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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

M inister spraw iedliw ości m ianow ał na- 
st§pują,cycłi adjunktów  sądów powiatowych 

ich w łasną prośbę ad ju n k tam i przy  try 
bunałach sąd o w y ch :

Ja n a  B i e s i a d z k i e g o  ze Zborowa 
do Stanisław ow a, J a n a  S z a n k o w s k i e g o  
2 Kopyczyniec do Lwowa i P io tra  C e 1 e- 
w i c z a  z B aligroda do Tarnopola.

M inister spraw iedliw ości przeniósł ad- 
Junkta sądu  powiatowego w Krośnie E dm un
da D u n i e w i c z a  na w łasne żądanie w tym  
samym charak te rze  do sądu powiatowego 
W W innikach.

C. k. Sąd krajow y wyższy w K rakow ie 
2am ianow ał prak tykantów  sądowych H en
ryka M e i s s n e r a  i M ichała P a l u c h a  
bezpłatnym i ausku ltau tam i — i udz ie lił r ó 
wnocześnie bezpłatnym  ausku ltan tom  Józe
fowi K o z u b s k i e m u  i Tadeuszowi Cu- 
browiczowi ad ju tum  w rocznej kwocie 500 
2b  w. a.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
L w ów , d n ia  1 5 . m a ja .

W W i e d n i u  niepospolite  w rażenie 
spraw iła in te rpe laeya  Tiszy w sejm ie wę
gierskim. T isza zap y ta ł rząd , czy b iorąc 
odział w u łożeniu  wspólnego budżetu , p a 
m iętał o przykrem  położeniu skarbu  w ęgier- 
skiego i w ja k i sposób zam ierza pokryć te 
goroczną nadw yżkę w w ydatkach  na  arm ię, 
dzienn ik i w ęgierskie, k tó re  obecnie aż do 
Przesady praw ią  kom unały o potrzebie oszczę
dności nadały  in te rp e lacy i wysokie znacze- 
me, nazyw ając ją  w prost genialnym  pom y
kom . Spodziewano się bowiem, że w skutek 
fej in terpelacy i gab inet w ęgierski jeszcze 
^  osta tn iej chwili ca łą  s iłą  swojej powagi 
sp łyn ie  na  zniżenie budżetu . Ale m in ister-

p rezydent B itto  zawiódł te  oczekiw ania w 
odpowiedzi, k tó rą  poniżej podajem y w te le -  
graficznem  streszczeniu. Odpowiedź ta  n ie 
zadow oliła wprawdzie in te rp e la n ta  ale za
dow oliła wszystkich, k tó rym  zależy na  p ra 
widłowym toku  czynności konsty tucyjnych i 
na  zapobieganiu niebezpiecznych kolizyi po
m iędzy ciałam i reprezen tacy jnem i austry - 
acko-w ęgierskiej m onarchii. Jeżeliby  bowiem 
T isza osiągnął dzisiaj cel swojej in te rp e la 
cyi, to  niezawodnie znalazłby  w danym  ra 
zie naśladow cę w parlam encie  zachodniej 
połowy m onarchii a w tak im  raz ie  ułożenie 
i uchw alenie wspólnego budżetu  byłoby w 
przyszłości dziełem  praw ie niewykonalnem .

Obecna sesya Z g r o m a d z e n i a  n a 
r o d o w e g o  wywrze wpływ stanow czy na 
losy Francyi, jeżeli program  jej w ytknięty  
w całości dotrzym any zostanie. Ale s to su 
nek stronnictw  je s t ciągle ta k  dziw aczny a 
gab inet tak  chwiejny w w ykonywaniu już 
dawno powziętych postanow ień1 i skłonny 
do ciągłego naw iązyw ania rokowań z różnem i 
frakeyam i, że opinia publiczna we F rancyi 
■nie może się uspokoić i przygotow uje się 
n a  nowy zawód. Jeżeli kiedy, to w te j chwili 
F ran cy a  jest wybornem polem dla człowieka 
genialnego i energicznego, k tóryby  nie wa
h a ł się śm iałym  zam achem  rozciąć w ęzeł 
gordyjski stosunków politycznych i objąć 
w ładzę w swe ręce. Ze w szystkich p re ten 
dentów  książę Ludw ik Napoleon uw ażany 
je s t pod tym  względem za najn iebezpieczniej
szego przeciw nika repub lik i. T radycya N a
poleonów i sianowczość w dzia łan iu  jego 
zwolenników uspraw iedliw iają  tę  obawę i 
dla tego nie bez powodu lewica rep u b lik ań 
ska zastanaw iała  się w osta tn ich  czasach 
nad  ag itacyą  i postępam i bonapartystów . 
Słowa zaś jednego z organów  rep u b lik ań 
skich, że cesarstw o liczy tylko k ilkudziesię
ciu zwolenników w P aryżu, bo ty lko k ilk a 
dziesiąt osób było na nabożeństw ie w ro 
cznicę śm ierci Napoleona L, przypom ina nam  
żywo przechw ałki francuzkich  dziennikarzy 
w pierwszej chw ili po wypowiedzeniu wojny 
ostatniej.

Dopóki cesarz A leksander baw ił w B er

lin ie, d z i e n n i k i  r o s s y j  s k i e  i n i e m i e c 
k i  e w czułej harm onii sław iły przyjazny s to 
sunek Rossyi do Niemiec i częstow ały się 
naw zajem  pięknem i kom plem entam i. Ale 
zaraz po wyjeździe cesarza ozwał się ton  
fałszywy. Busski M ir w ystąp ił z h a ła ś li
wym artykułem  z pow odu, że w Rosyi na 
rachunek  pruskiego rządu  kupują  dużo koni 
i nierogacizny, a że równocześnie z k ilku  
stron  rozpuszczono pogłoski o wojowniczych 
p lanach  ks. B ism arcka, więc i wspom niony 
dziennik rossyjski nie może sobie odmówić 
podobnej przyjemności. Z a rty k u łu  Busskie- 
go M ira  przypom inającego w yraźnie o sta tn ią  
mowę m arszałka  Moltkego o stosunku  N ie
m iec do Francyi wynikałoby, że P rusy  rob ią  
już przygotow ania do długiej wojny.

W ę g i e r s k i e  d z i e n n i k i  odgrażają  
się na członków izby wyższej zasiadających 
w delegacyjnej kom isyi skarbowej za ich po
wolność d la  wymagań m in istra  wojny w te 
gorocznym budżecie arm ii. O ustawodawczej 
zm ianie sk ładu  delegacyi n ik t na  razie  nie 
myśli, ale za to dość głośno odzywa się żą 
danie , ażeby zmieniono organ  izacyę izby 
wyższej, przez co i sk ład  delegacyi m ógłby 
uledz pożądanem u przekształceniu . Jestto  
tylko chwilowa zachcianka tych  polityków 
w ęgierskich, k tó rzy  przerzuciw szy się z j e 
dnej ostateczności w drugą, w ja k  najwię- 
kszem zniżeniu budżetu  wojennego widzą 
najw iększą przysługę d la dobra W ęgier i 
całej m onarchii. Ten niezw ykły zapał dla 
przesadzonej oszczędności nie po trw a dlago 
i d la  tego izba wyższa może być pewną, 
że w krótce dzienniki p rzestan ą  się na nią 
gniewać.

D e l e g a c y e .
Komisya skarbow a austryackiej de le

gacyi obradow ała 12. b. m. nad  nadzwy- 
czajnem i w ydatkam i w budżecie wojennym . 
Komisya zastosow ała się do uchw ał w ęgier
skiej kom isyi i w ykreśliła  w bardzo wielu 
ustępach  znaczne kwoty, a m ianow icie :
100.000 zł. w pozycyi n a  uzupełnienie m a- 
teryałów  zbrojowniczycb, 50.000 zł. w pozy

cyi na zakupienie karabinów  W órndla,
85.000 zł. w pozycyi na  uzbrojenie św iętej 
góry pod Ołomuńcem, 30.000 zŁ w pozycyi 
na próbowanie prochu i dział, 30.000 zł. 
w pozycyi na d ru k i, ca łą  pozycyę dodatku  
na  ekwipowanie i ry cza łty  n a  ubiory, w re
szcie inne pomniejsze.

Przy  rozpraw ie n ad  ty tu łem  14 wnosi 
referen t, ażeby tegoroczna ra ta  na  fortyfi- 
kacye w Przem yślu została  w ykreśloną. D r. 
G iskra  zapy ta ł, czy budow a ta  isto tn ie  po
trw a  długo i p rzem aw iał za zaniechaniem  
p ro je k tu , przezco m ożnaby oszczędzić 27 
milionów. M inister wojny przypom inał dele
gacyi, że w dawniejszej uchw ale uznała  po
trzebę  drugiej tw ierdzy w G alicyi i p rz e 
znaczyła na  ten  cel pierw szą ra tę . D alej 
podniósł m in is te r potrzebę kończenia budowy 
i oznaczenia system u fortyfikacyjnego d la  
całego państw a. N a py tan ie  księcia C z a r 
t o r y s k i e g o ,  kiedy m a być ukończoną 
budowa fortyfikacyi w Przem yślu, odpow ie
dział m in ister wojny, że po uchw aleniu do- ■ 
statecznych środków  pieniężnych, m ogłoby 
to  nastąp ić  w przeciągu  trzech  albo c z te 
rech la t. Po tej odpowiedzi ks. C zarto rysk i 
podniósł wniosek rządu  jako  własny, ażeby 
na budowę fortyfikacyi w Przem yślu uchw a
lono 200.000 zł. M inister wojny p op iera jąc  
wniosek ks. C zartoryskiego podnosił, że 
pieniądze użyte na  tę  budowę nie zostały  
zm arnowane. Spraw ozdaw ca zaś podnosił, 
że żąda w ykreślenia prelim inow anej kwoty 
tylko z powodów finansowych a  Izba zgodziła 
się na jego wniosek.

D elegat D um ba wniósł następu jący  
p ro jek t rezolucyi: „W zywa się m inisterstw o 
wojny, ażeby w porozum ieniu z rządam i 
obu części m onarchii s ta ra ło  się przedłożyć 
nową, słusznym  życzeniom ludności odpo
w iadającą ustaw ę kw aterunkow ą, przyczem  
należałoby zwrócić uw agę n a  zak ładan ie  
koszar powiatowych przez m inisterstw o woj
ny subwencyonowanych. 11 Komisya uchw a
li ła  pierw szą część rezo lucyi, a  opuściła 
drugą.

Na wieczornem  posiedzenia kom isya 
skarbow a obradow ała nad  zwyczajuem i w y
datkam i budżetu  wojennego.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

A u s t r y a  -  W ę g r y .  Odpowiedz w ę
gierskiego m in istra  p rezyden ta  B itto  dana  
w sejm ie w ęgierskim  na in terpelacyę Kolo- 
m aua Tiszy, o której na  w stępie w spom i

Wilhelm KauIbach.
Z góry uprzedzam  was i czytelników, 

?e nie zam ierzam  pisać au i nekrologu zm ar
ł o  niedawno m alarza  niem ieckiego, an i 

oceniać tej w ybitnej postaci lub poje
dynczych je j utworów, zajm ujących tak  
l^ysokie stanow isko w dziedzinie sztuk i m a- 
, O skiej. Na to  nie w ystarczy k ilka  luźnych 
, ^ftek  m o ich , na  to trzeb a  przedew szyst- 
, lem pióra  bardziej kom petentnego. Rad-
ym ty lko p arę  uwag, p arę  znanych mi 

, 2czegółów dorzucić do pięknych dwóch fej- 
®tonów p rzy jaciela  mojego p. K azim ierza 

.b łędow skiego , um ieszczonych w dzienni- 
u Waszym , k tó ry  do tąd  — w śród prasy  

zfl i j — jedynym  je s t dz ien n ik iem , co 
- obszerniej spraw ę z życia i działalno- 

K aulbacha. Głównym bodźcem do napi- 
k^bia tych k ilku  słów by ła  d la  mnie wzmian- 
c P- Chłędowskiego o stosunku a rty s ty  

im  K anlbacha do m ałej polskiej kolonji 
b arsk ie j w M onachium. 

po . K a u l b a c h  znał z m alarzy  polskich ty l- 
rp k u , i to głównie tych, co żyli w Mo- 

sfYL Ia ' P rzekonałem  się o tern z osobi- 
gĄcb rozmów z Kaulbachem . N azw iska G rott- 
I  f  1 M atejki nie były  m u znane. K iedym  
bgA 1869 w spom niał w rozmowie z K ąul- 
cje eJb o sław nym  w całej E uropie  ta len - 
°śty' jjr ° f tg e ra , w ielki m alarz  niem iecki 
g0 ?  C2y l m i , że n iety lko nie zna żadne- 
że ^ razu  i rysunku  a rty s ty  polskiego, ale 
bazw  0góK po raz  pierw szy słyszy te raz  

0 G rottgera . W yznanie to zdziwiło 
Hlojg ^  niem ałym  stopniu. Lecz uw ielbienie 
nie „ | a K aulbacha było tak  w ie lk iem , że 

anaw iałem  się dłużej nad  tem zja

wiskiem. Słysząc z u s t m oich, do jak ich  
nadziei up raw n ia ł jeszcze ta le n t ta k  wcze
śnie zgasłego G ro ttg e ra , K aulbach żywo 
ubolew ał uad ta k  dotkliw ą s tra tą . Rok te 
m u , było to  przed  otw arciem  wystawy po
wszechnej , zgadało się o obrazach , k tóre 
pojawić się m iały w pa łacu  wystawy, w s ły n 
nym paw ilonie: B er Kunst. W spom niałem  
zatem , że głównie liczę na Nerona, tudzież 
na pochód tryum falny  G erm anika p. Pilo- 
tego, wreszcie na Stefana Batorego M atejki, 
i inne dawniejsze u tw ory tego niepospolite
go a rty sty  polskiego. K aulbach z rzadką 
szczerością zap y ta ł m nie , ja k i to  m a
la rz  p. M atejko, którego nazw iska nigdy nie 
słyszał ? Gdym m u odpow iedział, że nie 
mogę zataić zdziw ienia mego, iż tak i m istrz 
ja k  K au lbach , nie zna utworów M atejki, 
k tóry  — zgodnem zdaniem  najw ytraw niej
szych k ry tyków —  do pierw szorzędnych n a 
leży m alarzy europejsk ich , gdym mu wy
m ienił główniejsze utw ory M atejki i n iektó  
re  rysy biograficzne m alarza polskiego —  
K aulbach bardzo ubo lew ał, że nigdy nie 
m iał sposobności an i widzieć obrazów Ma
tejk i, ani czytać coś lub słyszeć o takowych, 
zarazem  mnie p ro s ił, abym  wróciwszy do 
K rakow a, zebra ł k ilk a  lepszych fejletonów 
o M atejce i p rzes ła ł m u je  do Monachium.

— Z polskich m alarzy  — rzek ł K aul
bach — znam bardzo dobrze B ra n d ta , to 
znakom ity m a la rz ; bywa u mnie nieraz, 
bardzo go cenię.

Rzecz dziw na, jak im  m urem  chińskim  
K aulbach otaczał i oddzielał się od św iata 
w ostatn ich  la tach  życia swego. Nie czytał 
naw et artykułów  dziennikarsk ich  o w łasnych 
utw orach swoich.

—  Jak  pan wrócisz do W iednia — 
rzek ł do mnie w kw ietniu 1873 —  napisz 
mi pan, co też tam  mówią, o moim Neronie? .

—  Nie czytałeś pan D yrektor fejleto- i

nów p rasy  w iedeńskiej ? —  zapytałem  się 
K aulbacha.

— Nie. Czytam  zwykle ty lko relacye 
o moich o b ra z a c h , k tó re  m i przypadkiem  
d osta ją  się do rę k i,  lu b  k tó re  m i m oi z n a 
jom i przysyłają.

K aulbach ro b ił w rażenie wielkiego a r 
tysty  dram atycznego, olśniew ającego swym 
ta len tem  i g rą  sw o ją , obdarzonego niezwy
kłą w yobraźnią i szczęśliw ym  tem peram en
tem  , który  a to li nie błyszczy wiedzą i n a 
uką. S łynna a r ty s tk a  w B urgu , K arolina 
W olter, należy do rzędu  tak ich  ak torek . 
K aulbach np. —  wiem to z własnego jego 
opow iadania —  w yczytał przypadkiem  w r. 
1868 , siedząc w jednej z k sięgarń  w Mo
nachium  , w pew nym  dzienniku wiadomość 
o kanonizacyi P io tra  z A rb u e z , jednego z 
inkw izytorów  h iszpańsk ich , i  w net postano
wił obrać sobie ten  fa k t za przedm iot w iel
kiego kartonu , a  nie znając  dobrze bistoryi 
świętej inkwizycyi, z a b ra ł ze sobą do domu 
liczne dzie ła  od znajom ego księgarza i rz u 
cił na  p łó tno  postać  P io tra  z Arbuez, ab y — 
jak  tw ierdził — pod jąć  rękaw icę z Rzymu 
rzuconą.

K ierunek  K aulbacha by ł jasno w ytknię
tym  ; przedm ioty  — jak ie  sobie ob ierał — 
zależały  częstokroć od przypadku. Rzadko 
kiedy p o siada ł K aulbach  potrzebny m ate ry a ł 
h istoryczny. Gdy m u zabłysła  myśl jak aś  
bistoryozoficzna, p o sta ra ł się o m ateryał 
dziejowy. Id ea  by ła  jego w łasnością, do idei 
zastosow ał : zb ie ra ł wiadomości dziejowe. 
W e w szystkich zaś u tw orach  K aulbacha 
jak b y  jed n a  w ielka widoma nić umysłowa 
p rzebija  skeptycyzm . Ktoś pow iedział, że 
L u te r by ł p ro to p la s tą  rodu  Hohenzollerów 
w tem  zdaniu  tkw i zdaniem  mojem cała 
tajem nica rozwoju i w zrost wielkiego pań
stw a niem ieckiego. P ro testan tyzm  i skep ty 
cyzm (der Zioeifel) były najw ażniejszem i

czynnikam i politycznem i w b isto ry i niem iec
k ie j, były niejako d rożdżam i, na  których 
urosły  Niemcy. Tą drogą poszły w Niem 
czech polityka, dyplom acya, nauka, sztuka, 
l ite ra tu ra  itd .

Ja k  dyplom aci pruscy czyli niem ieccy, 
w swoim zawodzie, ja k  h istorycy  i profeso
rowie niemieccy z katedry , ta k  K aulbach 
pędzlem  pracow ał w w ytkniętej kolei. B ył 
on jednym  z wodzów dążących do jedności 
niem ieckiej na drodze w skazanej. Ci wodzo
wie na rozm aitych polach burzy li i budo
wali Ten prąd , grucbocący wszystko co 
s tare  i staw iający nowe gm achy, . ożywiał 
jakby  isk ra  e lek tryczna w szystkich w ybrań
ców narodu  niem ieckiego. W ystarczała  K aul- 
bacbowi jako  m yśl przew odnia świadomość 
celu, do jakiego zm ierzał. F an tazya  i in tu i-  
cya były  m u drogowskazem  —  gruntow na 
■wiedza m niej by ła  mu po trzebną, a  p rzy 
najm niej nie dostrzeg ł i nie czuł ta k  dalece 
jej b raku . K aulbach był może mimo woli i 
w iedzy — politykiem , a zatem  jako  m alarz  
m usiał zejść na pole tendencyi. Mało je s t  
obrazów K aulbacha, wolnych od tendencyi. 
Owszem w tej m ierze zwykle przesadzał,
i n ieraz dochodził do karykatury , ja k  w ła 
śnie w obrazie poświęconym Piotrow i A rbuez, 
co m u też w ytykali krytycy.

—  L ękam  się zbytniego zapału  w a
szego— m aw iał Napoleon do żołnierzy. K au l
bach na drodze w ytkniętej szedł do boju 
z zbyt wielkim zapałem , częstokroć kosztem  
sztuki. Obrazy bistoryozoficzue K aulbacha 
nie potrzebow ały kom entarza — te n d e n c ja  
była zb y t. przezroczystą, naw et ryciny jego 
do L isa  M ykity  Gothego i innych utw orów  
Góthego i Szyllera nie były wolne od p rz e 
sadnej tendencyi. K aulbach bowiem służył 
bardziej N iem com , aniżeli sztuce. O sta tn i 
jego utw ór, o k tórym  w innem  piśm ie zd a 
łem  spraw ę, utw ór, k tórego nie zdołał skon-



2
nam y, ta k  opiewa w telegraficznem  s tr e 
szczeniu :

U staw a ugodowa zapew nia w praw dzie 
obu m inisterstw om  krajowrym wpływ na 
ułożenie wspólnego budżetu. Odpow iedzial
ność spada jed n ak  w yłącznie na  rząd  wspól
ny przed  delegacyam i. O bustronne m inis
te rs tw a  krajow e czynić za to  odpowiedział- 
nem i przed parlam entem , znaczy odpowie
dzialność rządu  wspólnego czynić złudze
niem  i rozbierać w parlam encie  przedm io
ty , k tó re  z n a tu ry  należą przed delegueye. 
R ząd zresztą  użył wpływu swego ze wzglę
du na  uciążliw e położenie k ra ju  i w ym aga
n ia  ustaw y obronnej, a budżet wojny na 
rok  1875, pomimo podwyższenia cen i zm niej
szenia się dochodów z ceł, nieznacznie ty l
ko pow iększył się. (Oklaski) T isza nie u w a
ża te j odpowiedzi za zadow alniającą Izba 
po głosowaniu im iennem  przyjm uje ją  do 
wiadomości; głosow ali przeciw  tem u  lewica 
i stronnictw o środka.

— Przedw czorajsza Wiener Zeiłung o- 
g łosiła  dwie sankcyonowane ustaw y wyzna
niowe : o uregulow aniu zew nętrznych sto 
sunków praw nych katolickiego kościoła i 
o dodatkach  do funduszu religijnego.

—  N ajd. W. księżna A licja m ałżonka 
J . C. W. arcyksięcia  F erdynanda  W. k się 
cia Toscany, pow iła 12 m aja w Salzburgu 
syna. S tan  zdrow ia arcyksiężnej je s t po
m yślny.

— W spraw ie uregulow ania stosunków 
cłowych pom iędzy A ustryą a Ilossyą donosi 
Journ. de St. Petersbourg: W edług w iado
mości zasiągniętych  z pewnego- źród ła m o
żemy donieść, że p raca  kom isyi miejscowej 
austryacko-rossy jsk iej w P ete rsb u rg u  postę
puje naprzód  w sposób zadow alniający. 
Głównym przedm iotem  obrad je s t  założenie 
nowych stacyi cłowych w różnych m iejsco
wościach państw a w celu podniesienia sto 
sunków  handlow ych pom iędzy obu państw a
mi. W zasadzie uznano potrzebę nowych 
urzędów  cłow7ych a wybór miejscowości i 
określenie korapetencyi nowych urzędów 
pozostawdono kom isyi, k tó rą  rząd  na  miejsce 
wyszle. M ięszana kom isya zastanow iła  się 
tak że  nad  pytaniem , czy nie wypadałoby 
znieść, albo zm ienić pewne form alności per- 
trak tacy i cłowej i zbada ła  k ilka  projektów  
m ających na  celu u łatw ien ie  hand lu  ros- 
syjskiem  zbożem i bydłem . Rokowania 
w krótce zostaną odroczone do jesien i a 
następn ie  będą napow rót pod ję te  i zakoń
czone.

J f l e m c y .  B adeńska Izba  wyższa by ła  
12. b. m. widownią burzliw ej sceny. Roz
praw iano nad  p ro jek tem  ustaw y o s ta ro 
kato likach . W dyskusyi ogólnej n ie jak i F ie- 
ser nazw ał dogm at nieom ylności infam ią 
i n auką  b łędną. W skutek  tego deputow-ani 
kato liccy  w śród ogrom nej wrzawy i p ro te 
s tu  opuścili salę obrad. P ozosta ł ty lko Jung- 
h a n s , k tó ry  ż ą d a ł, aby p rezyden t wezwał 
F iesera  do porządku. Gdy p rezyden t uczy
n ił zadość tem u ż ą d a n iu , weszli katolicy 
napow rót do sali, po czem prow adzono d a 
lej rozpraw ę.

— W spraw ie h r. A rnim a piszą do 
Schles. Ztg .: „Tu i ówdzie mówią, że cesarz

czyć, t. j. Powódź —  czyli Walka o ostatnią 
piędź ziemi, olbrzym i i wzniosły w koncepcyi, 
je s t  czystą negacyą opow iadania biblijnego
0 potopie i o arce Noego. Tu k a ra  niebios
1 ocalenie rodu  ludzkiego, wspólny pobyt 
w szystkich is to t żyjących rodu  ludzkiego i 
zwierzęcego w arce N oego; tam  drapieżność 
ludzi i zw ierząt, bellum omnium contra mmi es, 
zgoła w ojna, w alka o b y t, zwycięztwo siły 
i żywiołu.

Kończąc, jeszcze _ w ypada m i wrócić do 
fejletonów  waszych. Ów p o rtre t W ęgra , o 
jak im  tam  mowa, to  baron Pronay, p rzy ja 
ciel osobisty  K aulbacha. A rty sta  przedstaw ił 
P ronaya idealn ie jako  H am leta.

— B ródka raz i —  nadm ienił Kaulbach, 
W skazując na  p o rtre t, ale  cóż robić, skoro 
nie m ogłem  sobie pom yśleć przy jaciela  m e
go P ronaya bez bródki!

N adm ienić wunienem, że K aulbach nie 
zw iedził w ystaw y powszechnej w W iedniu. 
M ylnie doniosły były dzienniki w iedeńskie 
o przybyciu  K aulbacha na wystaw ę. Gdym 
po raz o sta tn i odw iedził K aulbacha w w rze
śn iu  zeszłego roku, mówił, że za stary , że 
lęk a  się tru d u  zw iedzenia wystawy a prze- 
dew szystkiem  m a respek t przed c h o le rą , 
p anu jącą  w W iedniu , wroli więc przez czas 
upałów  posiedzieć w górach baw arskich. 
Lecz wiadomo, że wówczas panowra ła  w Mo
nachium  daleko silniej c h o le ra , aniżeli w 
W iedniu. Gdym m u zwrócił uw agę na tę  
okoliczność, rzek ł:

—  Tu jestem  u  siebie, tu  m i nic nie 
może zaszkodzić cholera.

W iadomo, że K aulbach u m arł w łaśnie 
na cholerę w k ilka  m iesięcy później.

W iedeń 11. m aja 1874.

Henryk Hlumenstolc.

przed swym wyjazdem  do W iesbadenu przy j
mował h r. A rnim a. Mogę stanowczo zaprze
czyć tem u. N iepraw dą je s t także, by hr. 
Arnim wniósł p rośbę o dym issyę. W kołach 
dobrze poinform owanych słychać, że h rab ia  
nie zam ierza czynić żadnych kroków wzglę
dem  dalszego swego losu i że rząd  w tej 
spraw ie sam  weźmie inieyatywę. Praw do
podobnie przeniesiony ou zostanie w stan  
rozporządzalności. Okoliczność, że h r. A r
nim nie m iał audyencyi u  cesarza, m iałaby 
wielkie znaczenie, gdyby sp raw dziła  się po
g ło sk a , że prosił on o to  cesarza.

—  M inister ośw iaty Dr. F a lk ,  w spo
m niał w sejm ie prusk im  podczas rozpraw y 
nad ustaw ą o zarządzie b iskupstw  5. b. m., 
że kurya przed rokiem  by ła  skłonną do po
rozum ienia się z rządem  szw ajcarskim , aby 
tylko P rusy  izolować w walce z kościołem. 
Urzędowy Bund  szw ajcarski zaprzecza tem u 
i w yraża swe zdziwienie, że p rusk i m ini
s te r oświaty potw ierdza niejako urzędo- 
wnie niepraw dziw e p o g ło sk i, jak ie  w tej 
m ierze obiegały po dziennikach niem ieckich. 
Również pól urzędowy korespondent b e rliń 
ski Koln. Ztg. p o w iad a , że o krokach  poje
dnawczych kuryi w obec Szw ajcaryi nic nie 
wiadomo, i że słowa polegają zapewne na 
n ieporozum ien iu , k tó re  kiedyś może usu- 
n iętem  zostanie.

—  Prorinzial Corresp. w arty k u le  o in- 
terpellacy i lo rda  R ussella w angielskiej 
Izbie lordów powiada, że odpowiedź lorda 
Derby zadała  kłam  lekkom yślnym  i n iepo
kojącym  pogłoskom  o dzisiejszej sytuacyi 
politycznej E uropy. D ziennik ten  podnosi, 
że wedle zgodnych oświadczeń obudw u a n 
gielskich mężów stanu, F ran cy a  uw ażaną 
je s t za  ognisko obaw wojennych, i że o- 
świadczeuie lo rd a  Derby o mocy obow iązu
jącej trak ta tó w  ma prak tyczne znaczenie 
m ianowicie pod względem  neutralności Lu- 
xem burgu i Belgii.

Dalej pisze tenże dzienn ik : „Odkąd 
Metz i S trassb u rg  znajdują  się w naszych 
rękach, u trudn ioną je s t F rancy i wojna za 
czepna; a tak  niespodziew any m ógłby n a s tą 
pić chyba przez Łuxem burg i Belgię. Jeżeli 
francuskie stronnictw o wojenne m iałoby za 
m iar, z pogwałceniem  neu tralności Luxem - 
burga i Belgii, uderzyć na Niemcy z tej 
strony, to nader ważnem je s t oświadczenie 
lo rda  D erby, że A nglia stan ie  w obronie 
istn iejących trak ta tów . W ywołauiem tego 
oświadczenia położył Russell zasługę około 
zabezpieczenia pokoju europejskiego.

F r a n c y a .  D eputow ani Zgrom adzenia 
narodowego B arthelem y St. H ila ire , Calmon, 
Carnot, Feray Herve, Leon Say, R am eau i 
Scherer m ający stosunki z dziennikiem  
Union democratiąue, k tórej wydawnictwo 
przed k ilku  dniam i przez gubernato ra  P a 
ryża zawieszonem zostało, w ystosowali do 
tegoż p ro test, w którym  pow iadają: „Panie 
Jenera le! Uważamy za obowiązek obywa
telski przesłać Panu  k ilka  uwag w spraw ie 
zaw ieszenia dziennika Union democratiąue. 
Będąc od pięciu la t z górą założycielam i 
lub patronam i tego dziennika, oświadczamy, 
iż m ylą się ci, k tórzy  u trzym ują, iż dz ien 
nik ten , swym sposobem prów adzenia po le
m iki daw ał powód do zakłócenia porządku 
publicznego i -wzywał do nienaw iści p rze
ciw rządow i i lekcew ażenia arm ii i je j do- 
wódzców. Oświadczamy, że niesłuszny ten  
sąd nie m a żadnej podstaw y Gdzie indziej 
trzeb a  szukać przyczyny zaw ieszenia tego 
dziennika, k tóry  znany był z um iarkow a
nia. Panie  Jenera le ! J e s t  to rzecz bardzo 
niebezpieczna niszczyć czyjąś w łasność p ry 
w atną za pom ocą prostego dekretu  ad m in i
stracyjnego bez w spółudziału sądów. Nie 
robim y P an a ' odpowiedzialnym  za tak  po 
tw orne zarządzenie, gdyż P an  działałeś we
dle wskazówki rządu. Lecz m usim y do P a 
na się udać, aby oświadczyć, że dziennik 
ten  uległ niezasłużonej k arze  i wypowie
dzieć uczucia, jak ie  w nas wywołała zbyt 
sroga ka ra , tem u dziennikow i wymierzona. 
Bylibyśm y współwinnymi tej niespraw iedli
wości, gdybyśm y sum ienie nasze, jako  do
brzy obyw atele i uczciwi mężowie p rzyg łu 
szyć chcieli. Mamy zaszczyt i t. d.

— W edług półurzędow ego Monitcur 
pow zięła ra d a  m inistrów  na ostatn iem  po
siedzeniu stanowcze uchw ały w sjirawie 
p rzedłożenia ustaw  konstytucyjnych. P ro 
je k t  ustaw y o utwrorzeniu senatu  zostanie 
d. 15 b. m. przedłożony Zgrom adzeniu n a 
rodowemu. Przed  projektem  zam ieści rząd  
długi wywód o końieczności u tw orzenia  tej 
insty tucyi; w wywodzie tym  nie będzie w ca
le w zm ianki o przeniesieniu -władzy na wy
padek śm ierci lub ustąp ien ia  m arszałka 
M ac-M ahoua, co najwięcej m a być tylko 
w zm ianka, jak b y  należało postąp ić  w t a 
kim  wypadku.

—  B iskupi francuscy u rządzają  p iel 
grzym ki na intencyę Don C arlosa. W M ar
sylii odbyła się pierw sza tak a  pielgrzym ka 
d. 10 b. m., L egitym istyczna Union donosi 
w tej m ierze: „Mimo niepogody udała  się 
ogromna liczba legitym istów  w szystkich 
stanów do Notre Damę, aby prosić Boga 1

0 powodzenie oręża Don Carlosa. W edług 
Gaulois k aza ł rząd  skonfiskować 120,000 n a 
bojów, k tó re  m iały  być przew iezione przez 
gran icę francuską do obozu karlistów .

—  Daw ny jak iś  przyjaciel uwięzionego 
m arszałka  B azaina, Anglik zapewne, o trzy 
m ał od rządu francuskiego pozwolenie od
w iedzenia w ygnańca wyspy St. M arguerite
1 ogłasza teraz  w Daily Telegraph tak ie  sp ra 
wozdanie z tych  odw iedzin:

„Z Cannes bardzo łatw o dostać się 
na wyspę St. M arguerite. Przybywszy tam  
■wchodzi się po schodach 200 stóp wysokich 
do tw ierdzy, położonej na  skale i m ieszczą
cej 125 ludzi załogi. Z arząd  wewnętrzny i 
s traż  nad  w ięźniam i powierzone są pew ne
mu Korsykańczykow i, nazw iskiem  M archez, 
k tóry  p rzy ją ł m nie bardzo grzecznie i k a 
zał jednem u ze swych podw ładnych zapro
wadzić m ię do m arszałka.

M arszałek pow itał m nie bardzo se r
decznie. Z nalazłem  go co do powierzchow
ności zupełnie niezm ienionym , i w ogóle 
tak im  sam ym , jak  za czasów wielkości i 
wolności. Nim się do uwięzionego zbliżyłem , 
zapytałem  dy rek to ra  tw ierdzy, czy mogę 
dać m arszałkow i k lka  num erów  dzienników, 
które  d lań  przyniosłem . W zbroniono m i te 
go i m usiałem  pozostaw ić przyniesione 
dzienniki.

K aźnia m arsza łka  B azaina  je s t szczu
pła, lecz czysta i wygodnie urządzona. Na 
ścianie wisi p o rtre t pap ieża z w łasno ręcz
nym podpisem  łacińskim . Dwóch żwawych 
chłopaków, z k tórych  jeden  może mieć la t 
13 a  drugi 3 zaledw ie i pięcioletn ia dziew 
czynka baw ili się swobodnie w tej izdebce.

G aw ędziliśm y wśród krzyku dzieci 
przez ja k iś  czas a  n astęp n ie  wyszliśmy na  
terassę , na k tórej m arsza łek  B azaine uży
wać może świeżego pow ietrza, kiedy i jak  
długo mu się podoba. Z tąd  roztacza się d a 
leki widok na  morze. Z robiłem  spostrzeże
nie, że z tw ierdzy tej nie trudno  byłoby 
uciec; gdyż wał otaczający tw ierdzę nie 
jest zbyt wysoki, a na m orzu krąży m nós
two statków , k tó reby  zbiega z łatw ością u - 
wieść mogły.

M arszałek w yrażał się z w ielką o tw ar
tością o trybunale , k tó ry  go skazał. U bole
wał nad  anom alią, że arm ia francuzka, k tó ra  
dawniej ta k  dum ną była ze swej karności, 
obecnie w składzie swym posiada oficerów, 
którzy podczas procesu jego otw arcie się 
przyznaw ali, iż nie słuchali rozkazów swego 
kom endan ta  a naw et z Rosselem i innym i 
podczas oblężenia M etzu knuli spiski p rze
ciw swemu dowódzcy. Mimo to nie udzielono 
żadnem u z tych oficerów nagany, co więcej, 
w ielu z n ich  awansowało od tego czasu.

Podczas przechadzki naszej wyszła do 
nas pani m arszałkow a i żywy b ra ła  udział 
w rozmowie. W iadomo, że m arszałkow a je s t 
M eksykanką z ro d u ; gdym  jej w yraził moje 
zdziwienie, że nie w aha się dzielić przykry  
los swego męża, o d rzek ła : „W M eksyku n ik t 
nie opuszcza swoich przy jació ł w nieszczę
ściu. Gdym została m ałżonką m arszałka, 
m iałam  dopiero la t siedm naście; m arszałek 
s ta ł wówczas u szczytu swej p o tęg i, m iał 
przyjació ł i zwolenników i św ietna nam  się 
przyszłość uśm iechała. Dziś gdy m inęło 
szczęście, przeszła  potęga, przyjaciele znikli, 
dzielę jego los i zadowoloną je s te m , choć 
odm awiam  sobie wszystkiego, ta k  samo, jak  
za najpogodniejszych dni szczęścia i do
sta tku . “

Mówiliśmy z m arszałk iem  także o sp ra 
wach politycznych F rancy i. Pow iedział on, 
że po dzisiejszym  rządzie nie wiele się spo
dziewa , że d la  niego w szczególności dzi
siejszy gab inet nic dobrego nie zrobi, na to 
m iast ulżyłby mu T h iers, który zawsze był 
dobrym  jego przyjacielem  i który, gdyby 
m ó g ł, wieleby u czy n ił, aby los jego polep
szyć. Zdaniem  m arszałka  dwie osobistości 
najw iększe położyły zasługi około ojczyzny 
po upadku  F ra n c y i: najprzód cesarzowa
E u g en ia , k tó ra  nie chciała ratow ać swej 
dynasty i ofiarą krw i fran cu zk ie j, a potem  
Thiers swemi patryotyeznem i i skutecznem i 
usiłow aniam i, skierow anem i ku  zagojeniu 
ran  wojny, przeciw  której pro testow ał, k tó 
rej jednak odwrócić nie m ia ł s iły .“

--7- Pod napisem  „Rozwiązanie Z gro
m adzenia narodow ego11 zam ieszcza Bień 
Public, organ  Thiersa, a rtyku ł, k tó ry  z po
wodu swej stanowczości i energicznych wy
rażeń niezw ykłą w kołach politycznych wy
wołuje sensacyę. Pierwszy ustęp  tego a r ty 
kułu  ta k  opiew a: „F rancya istn ieje  jeszcze! 
Dom agać się powszechnych wyborów znaczy 
praw dę tę  potw ierdzać. F ran cy a  istn ieje 
jeszcze! Od lipca 1871 stw ierdza F rancya 
n ieustannie swe repub likańsk ie  przekonania, 
w ybierając każdym  razem  republikańskich  
deputow anych. Legalnie, spokojnie, stanow 
czo i cierpliwie p ro testu je  F rancya  przy  
każdym  wyborze uzupełn iającym  przeciw  
„polityce w alk i“, przeciw  wyzywającej reak - 
cyi, przeciw  naruszan iu  wrolności, przeciw  
sprzysiężeniom  m onarchicznym . Na zwycięz- 
tw a 24. m aja  odpow iada F rancya wyborem  
hr. R em u sa ta ; na sk ładanie  z u rzędu  wy
branych  merów odpowiada F ran cy a  wyborem  
C alm ona, L e p e tita , H errisona. F ran cy a

istn ieje jeszcze i p ragnie wolności, jasności 
sytuacyi i otw artości. Chce ona żyć w jasno
ści zasadam i a  nie in trygam i w niezdrowych 
ciem nościach, w których dw oracy się lubują- 
Sam olubna dobroduszność doktrynerów , ogro
m ny pedantyzm  rządu, złe sk u ik i niepewno
ści, położenia przejm ują F rancyę odrazą- 
Żaden uczciwy człowiek n ie  może wątpić, 
że F rancya chce, aby głos jej usłyszano w 
w yborach pow szechnych.11

I l i s z p a u i a .  Koln. Ztg. ta k i umieszcza 
a rty k u ł o stosunkach h iszpańskich:

„Zaledwo żołnierze w yratow ali Bilbao, 
a  już Panowie politycy, rozpoczynają napo
w rót k łó tn ie  i swary. Jeszcze Don Carlos 
nie został schw ytany, ani też w yparty za 
P y re n e je , jeszcze wiele krwi hiszpańskiej 
popłynie, zanim  skończy się w ojna domowa, 
a już przywódzcy stronnictw  zaczynają 
-wznawiać zam ięszania, chcąc w m ętnej wo
dzie ryby łowić. B ecerra, jeden  z przy wódz
ców radykalnego stronnictw a, k tó re  po za
m achu stanu  z 3. S tycznia przeszło  do obozu 
republikańskiego, m ia ł zostać m inistrem  
robót publicznych, tym czasem  na  jego m iej
sce m ianowano M osąuera. Gdy Serrano wró
cił do M a d ry tu , m iał B ecerra  do niego 
przemowę, na  k tó rą  p rezyden t w ładzy wy
konawczej odpowiedział, że w praw dzie obecny 
skład  m in isterstw a najzupełniej go zadawrala, 
jednakow oż, gdyby k tó re  stronnictw o konie
cznie zerw ać z nim  chciało, on nie je s t  w 
m ożności przeszkodzić tem u. N astępnie prosił
0 tydzień  nam ysłu, by się zdecydować co 
do rozw iązania obecnego p rzesilen ia  mini- 
steryalnego. Trzy są kom binacye: m in is te r
stwo republikańskie  pod przewodnictwem  
C astelara , koalicyjne pod Topetem  i tak  
zwane konstytucyjne pod Z aballą.

N ajostrzej w ystępują republikan ie  p rze
ciw konstytucyjnem u m in is te rs tw u , gdyż 
żywi ono m onarchiczne te n d e n e y e , chociaż 
na swym sztandarze nie wypisuje jeszcze 
im ienia Don Alfonsa. Ja k  donosi Corespon- 
dencia, Serrano  zdecydow ał się na  konser
w atyw ną repub likę  (a la Thiers), stosunki, 
które na nowo zaw iązał z C astelarem , czy
nią to  przypuszczenie prawTdopodobnem .“

—  K arłiści, mimo odstąp ien ia  od oblę
żenia B ilbao, tw ierdzą, że entuzyazm  wojska 
króle-wskiego w zrósł od czasu odwrotu. 
D ziennik ich urzędowy Cuartel Beal w nu
m erze z 5. M aja um ieścił następu jącą  de
peszę :

Durango 4. M a ja  1 godz. 45 m in. w 
nocy. Najwyższy sędzia (corregidor) Biskal 
do dy rek to ra  Cuartel Beal: „O dstąpiono z 
ważnych powodów od oblężenia Bilbao, 
bliższe szczegóły lis to w n ie ; odw rót o d b y w a ł 
się w najlepszym  porządku, z m uzyką na 
czele, bez żadnej s tra ty  w ludziach  i broni- 
E ntuzyazm  wojska od czasu odw rotu  w'zrósł 
znacznie. Ju n ty  sądowe z B iskai, deputacye 
z Guipuzcoa i Alawy, i królew ska ju n ta  z 
N aw arry, zapew niają kró la  o swej niew zru
szonej w ierności. Część naszych batalionów  
stoi jeszcze koło B ilbao, re sz ta  w okolicy 
tegoż. Panuje powszechne zadow olenie.“ W 
objaśnieniach, k tó re  dodaje ofieyalny dzien
n ik  do tej depeszy czytam y. „Przez odwrót
1 pod Bilbao nic nie s tra c o n o , zy sk an o  
owszem w iększą sławę.

„Odwrót ten  je s t  dziełem  pełnem  chwały 
i godnem  doświadczonego i sław nego gene
ra ła  (E lio), k tó ry  posiada europejską sławę- 
Serrano  i Concha osiągnęli zadowoleni® 
własnej a m b ic y i; ale nie p rzyn ieśli żadnej 
korzyści spraw ie lib e ra lizm u , w- imieniu 
którego walczą. L iberalizm  ten  pasu je  si§ 
już ze śm iercią, a  w krótce zadany mu z 
stan ie  cios śm ierte ln y .11

Germania, chociaż ca łą  duszą sprzyj® 
spraw ie K arlistów , przyznaje sam a, że w 
słowach tych napuszystych je s t wiele p ° ' 
łudniow ej blagi.

—  K arliści donoszą z D urango, z®
korpus z 10.000 żołnierzy, k tó ry  dn ia  4. F  
m. zam ierzał wyruszyć z B ilbao, ze tk n ą ł sl® 
o 3 kilom etry za m iastem  w pobliżu  Su11
Domingo z oddziałem  K arlistów , i zniewo
lony został po krótkiej u tarczce  cofnąć si? 
do m iasta. Na wschód od B ilbao , na pi‘Ze' 
s trzen i m iędzy G aldacano a  M ungenia nnej 
K arliści obsadzić na  nowo k ilka p u n k to "-
Depesze rządowe nic o tem  nie w iedza
owszem tw ierdzą przeciw nie, że komunik®^ 
cya z B ilbao o tw artą  by ła  na w szystka 
strony.

—  Je n e ra ł karlistow ski Y elasco, kt°^ 
rego oskarżono o zdradę, zam ordowany P° 
dobuo został od w łasnych żołnierzy . 
Carlos w swej proklam acyi, mówi rzeczy^ 
ście o zdradzie, zarzuca ją  jed n ak  niepf2  ̂
jacielow i. Mówi on : „Jedyne stan o w i® A 
utracone przez nas, zajęte zostały  
zdradnego okrzyku: Niech żyje k ró l! a 
cerom  republikańskim , tym  nędznym  ł® ,Q) 
rzom, udało się wyprzeć nasze lewe skrzy ^  
gdzie rozległ się z ich strony  n a s tę p u j  
zecny okrzyk: „Niech żyje rzeczposp0*1 ^  
Było to  hasłem  do zażartej w alki, w® „ 
z jak ą  spotkać się m ożna ty lko  w ^*lS, ,ut 
n ii .11 W dalszym  toku opow iada preteu
że obaw iał się niepohąm ow anej odvV
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własnych żołnierzy, do których pośw ięcenia 
przyjdzie m u się odwołać nie raz  jeszcze 
1 dlatego n akaza ł odw rót, k tó ry  w ykonany 
został w śród podziwu arm ii n iep rzy jaciel
skiej.

—  Z B ilbao te leg rafu ją  11. b. m. K ar- 
liści w ysyłają wojsko d la  blokow ania Y itto- 
rii. J e n e ra ł E lio  sypie w wąwozach do B il
bao wiodących, przekopy. K arliści są bardzo 
zdem oralizowani. W ielu z nich poddało się, 
a m iędzy nim i przyw ódzca B lunes. Sądzą, 
że ruch  wojsk naprzód w krótce się rozpo
cznie.

H o l l a n d y a .  W A m sterdam ie obcho 
dzono 11. b- m. uroczystość 25-letniego ju 
bileuszu rządów  kró la  W ilhelm a III. (z d o 
mu N assau, u r. 1817). P rzy  w ielkim  nap ły 
wie obcych odbył się o godz. 1 i/2 w połu
dnie uroczysty w jazd do stolicy fam ilii k ró 
lewskiej, k tó rem u uczestniczył W. ks. W ei
m arski z żoną. Król, książę i sztab  główny 
Jechali konno, k rólow a, ks. F ry d ery k  i w. 
księżna w otw artym  pojeździe obrzucanym  
kw iatam i. O rszak sk ład a ł się z straży  ho
norowej korpusu  obyw atelskiego, jazdy  gw ar- 
dyi obyw atelskiej i k ilku  kapeli wojskowych. 
O godz. 23/4 zajechał orszak przed pałac 
królewski. Królestwo ukazali się na  balko
nie i pow itani byli okrzykam i licznego t łu 
mu. W szędzie panow ał zupełny porządek. 
W ieczorem  dany był wielki obiad w pałacu  
u o 9tej serenada. G iełda by ła  zam knięta.

W H aadze również uroczyście obcho
dzono dzień ten . 400 śpiewaków wykonało 
kan ta tę  w nowym kościele, przy czem lud 
°bjaw ił królowi hucznie hołd swój. Obie 
Izby powinszowały królowi adresem , na co 
tenże w gorących słowach odpow iedział, dzię
kując za m iłość narodu, k tó rą  wysoko ceni. Na 
przemowę bu rm istrza  stolicy, k tó ry  wręczył 
królowi sk ładkę zebraną pod nazw ą daru  
narodowego, odrzekł król, iż przeznacza ten 
dar d la  inw alidów  i w eteranów  w ojska hol
en d ersk ieg o  ta k  w k ra ju  ja k  w Indyach.

K R O N I K A .

B e l g i a .  W parlam encie  belgijskim  
przyszło 8. b. m. do burzliw ego zajścia, 
k tóre  dzienniki b ruxelsk ie  ta k  o p isu ją :

„F rere -O rban , były  p rezyden t m ini 
strów, należący do stronnictw a liberalnego, 
nderzył ja k  wiadomo, p rzed  kilku doiaini 
^  sposób gw ałtow ny na  konserw atyw ny k ie 
runek dzisiejszego rządu . Z tego powodu 
rozdrażnienie m iędzy obu stronnictw am i 
Izby belgijskiej wzmogło się do wysokiego 
stopnia, a deputow ani dwóch przeciw nych 
obozów nie szczędzili sobie w zajem nie o- 
Strych przym ówek i przycinków . W ubie- 
f=Iy p ią tek  jeden  z deputow anych prawicy, 
^ a s se ig e , chcąc dokuczyć F rere-O rbanow i, 
Przypom niał mu, że przed  dziesięciu la ty  
zarzucił kłam stw o liberalnem u deputow ane
mu G uillery, za co przez prezyden ta  do 
Porządku zosta ł przyw ołanym .

N astąp iła  potem  tak a  scena:
Frere: P. W asseige przypom niał zda

l n i e ,  k tó re  m iało m iejsce p rzed  10 la ty .
zostałem  wówczas wcale wezwanym do 

Porządku, ponieważ uznano, że nie byłem  
dostatecznie broniony przez prezydenta, a 
Przeciwnik mój użył także podobnego w y
kazu. W danym  razie pow iedziałbym  dziś 

samo
Dep. Guillery. Jednom yślnie potępiono 

Wówczas zniewagę, k tó rą  p. F re re  dziś po
jaw ia. W ówczas podałem  pierw szy rękę  do 
2gody, ze w zględu na  starszy  wiek mego 
Przeciwnika. Cała lewica w inszow ała mi 
,ego powodu z w yjątkiem  jednego, który 
2iś ponaw ia tę  zniewagę. Wzywam pana, 

aPyś dowiódł, że masz inną także odwagę,
°Prócz odwagi zniew ażania (wielkie poruszę- 
Me).

Frere. P an  G uillery nie m a powodu 
yzywać m nie. Z resz tą  — znajdzie mnie 
a stanow isku.

K ilku deputowanych usiłu je  pogodzić
Przeciwników.

P r e z y d e n t .  A zatem  rzecz załatwio- 
ubolew ania godne zajście to m ożna u- 

a:2ać za ukończone.
Guillery: D ziękuję panu  prezydentow i

za
rani

Jego dobre chęci, proszę jednak , by sta-
uia o jflojg gprawy pozostaw ił m nie sa- 

, emu. Mój honor m nie  samego tylko ob
u d z i .  P r e z y d e n t .  Mam nad z ie ję , że 
spólni przyjaciele będą pośrednikam i. 

W śród ogromnego w zburzenia zam knię 
^ -Posiedzenie, P rezyden t T h ibau t usiłowa 
. ul°nić przeciwników do zgody, lecz na- 
t  N astępnie  wyznaczył deputow a-
t>ef • * Ja m a r z jednej a  D em ers i
t e Ulsseaux z drugiej strony, aby  o zajściu 
S£q. f  im ieniu  F re re ’a i G uillery’ego spi- 
Pod ? r ° t°k ó ł. Obrażony nie chciał jednak  
zr a ^ 1Sa^ Ie8° pro tokołu  i w ysłał nazaju trz  

aa  d^óch  sekundantów  do F re re ’a. W 
poi Xi 'wszyscy byli pewni, że przyjdzie do 
j ei  yMcu m iędzy zwaśnionym i. Przyszło 
bo-w-1 ’ iak się zdaje, do zgody. Telegram  
d z i ^ ? 1 z 12. b. m. donosi: Po otw arciu 
aje * * e g o  posiedzenia odczytanym  zosta- 
Giijii 0 dł zgody, poczem F rere-O rban  

e iy podadzą sobie rękę.
Sr. 11 « . « <?m*» 15

—  J. C. W . najdostojnieszy arey-
książe W ilh elm , generalny inspektor artyle- 
ryi, przybył wczorajszym wieczornym pociągiem 
do Lwowa i stanął w hotelu Europejskim.

— Am broży Szankowski , profesor 
przy akademickiem gimnazyum we Lwowie mia 
nowany został rzeczywistym nauczycielem przy 
państwowem gimnazyum w Czerniowcach.

—  Lwowskie „Słowo1* w wczorajszym 
swym numerze ni ztąd ni z owąd pisze w swej 
k ron ice: „Urzędowa Gazeta Lwowska pobiera 
od wysokiego Rządu 24 .000  zł. subwencyi.“ I 
jakby połykało łakomo ślinkę, dodaje: To wam 
subwencya! Niech Słowo uspokoi swoją tęskną 
imaginacyę, a na pociechę niech sobie wypłacić 
każe przynajmniej 5 O/o od tych 24 .000  temu, 
k to sobie tak  niegodziwie zażartow ał z jego 
łatwowierności. Gazeta Lwowska nie pobiera 
ż a d n e j  s u b w e n c y i ,  ju ż  z tej samej p ro
stej przyczyny, że jej nie potrzebuje. Dziennik 
nasz a n i  j e d n e g o  c e n t a  nie otrzymuje 
z funduszów skarbow ych; przeciwnie wykazuje 
tak  znakomity stan czynny, jak i zapewne nie 
marzy się nawet Słowu. Czysty dochód, jaki 
wykazuje Gazeta Lwowska po opędzeniu wszy
stkich wydatków redakcyjnych i wydawniczych, 
w zrasta ustawicznie, mimo że nie podwyższając 
prenum eraty p o t r o i l i ś m y  przed rokiem ob ję
tość dziennika i rozszerzyli znacznie jego do 
datek literacki — a wzrastać będzie dalej w miarę 
przybywania abonentów , których liczba dosło 
wuie potroiła się w przeciągu ostatniego roku. 
To najlepsza subw encya, i o taką starać się 
powinno także Słowo.

— P o kilku dniach słotnych dziś 
w nocy zaszła w powietrzu zmiana, ale pogoda 
rozpoczęła szronem , który dziś po wschodzie 
słońca jeszcze przez godzinę pokrywał drzewa 
i traw niki.

—  W  teatrze dziś sympatyczna trage- 
dya Szyllerowska Wilhelm Tell, od wielu lat już 
nie widziana na naszej szenie. W roli tytułowej 
wystąpi p Woleński. Jadwigę gra pani Nowa
kowska, Gesslera p. Dobrzański. Pani Aszper- 
gerowa, co podnieść się godzi, ze względu na 
sztukę przyjęła epizodową tylko lubo wdzięcz
ną rolę Armgarty.

* Podejrzana w łasność. Na placu 
krakowskim przytrzym ano dziś rano wyrobnika 
Onufrego M ichała, za podejrzane posiadanie 
dwóch kożuchów, z których jeden chciał sprze 
dać; zaś wczoraj po południu odebrała policya 
tandeci;.rzowi Izakowi P. na nowej tandecie 
nowe żelazne krzesło , lakierowane na biało, 
w cenie 8 z ł , które nabył za 60 cent. od nie
wiadomych mu uczn’ów rzemieślniczych.

* Przytrzym anie złodzieja. Żołnierz 
policyjny przytrzym ał znanego złodzieja Jana 
Szymańskiego w chwili, gdy przechodniom na 
ulicy Krakowskiej miał sprzedać srebrną cho
chelkę pozłacaną. Sprowadzony do policyi Szy 
mański w yzna ł, że chochelkę ukradł w domu 
1. 19. przy ulicy Kurkowej.

* Zgubiono wczoraj przed południem 
w drodze od głównej poczty do hotelu Krakow
skiego duży biały parasol w cenie 6 zł. 50 ct.

* Uduszenie dziecięcia. M agdalena 
M. utrzym ująca handel wiktuałów pod 1. -29. 
przy ulicy Zielonej, udusiła w nocy d. 10. bm. 
przypadkowo własne dzicię, liczące cztery mie
siące, które w nocy przy sobie śpiące pozosta
wiła.

—  Na wystawę sztuk pięknych —
od tygodnia o tw artą w sali Domu Narodnego —  a 
która już dziś ze wszech m iar godną je st wi
dzenia, gdyż mieści do 100 dzieł sztuki, mię
dzy któremi wiele niepospolitej wartości a r ty 
stycznej, nadesłali swe utwory następujący a r
tyści, a mianowicie: z Monachium: pp. Szwoj- 
nicki, Kowalski Stanisław , S treit F ranciszek, 
Dowgird Tadeusz, Kozakiewicz Antoni, Sidoro- 
wicz Zygm unt, Łaszczyński Bolesław, Czachór- 
ski, Brochocki W alery, Alchimowicz Kazimierz, 
Małecki Władysław, Chełmoński Józef, P iątkow 
ski Henryk; z W arszawy : pp. Gerson Wojciech, 
Muszyński Julian, Boś W., Brzozowski F ., Dyl- 
czyński Cyprian, Wilczyński S .; z K rakow a: pp. 
Jaroszyński Jó zef, Kossak Ju liu sz , Law row ski, 
Abramowicz B ronisław , Madejski Bronisław , 
Grabiński Henryk, Gryglewski A leksander, Ko
zakiewicz P io tr, Grabowski W ojciech, B rydak; 
ze Lwowa: pp. Rodakowski Henryk, Tepa F ran 
ciszek, Grabowski Andrzej, Dzbański Konstanty, 
Wiśniowiecki T adeusz, Barącz Tadeusz, K ru
szyński Jan . Błotnicki E dw ard , Hoszowski Ce
lestyn, Fabiański E razm , Jaskólski Edm und, 
Hruzik Jan ; z F lorencyi: p. Mirecki K azim ierz; 
z W iednia: pp. Penther Daniel, Plommer, Baar 
Anna, Geppert Józefa, Kovats Edward. Oprósz 
tego są jeszcze niektóre dzieła sztuki w drodze, 
między temi Gersona Wojciecha obraz dużych 
rozmiarów „K iejstut i W itold więźniami Jagieł
ły," który to obraz był na zeszłorocznej wy
stawie światowej w Wiedniu, gdzie został uwień
czony medalem.

—  Dziesiąty wieczór Towarzystwa 
m u z y c z n e g o  odbędzie się dziś, w piątek, 
z wieczora, w sali ratuszowej. Program  wieczoru: 
1) Spohr. Trio (E-moll), odegrają : panna M. i 
pp. Bruckmann i Wollmann. 2) Śpiew. 3) Wie-

m ąja, I 874«

niawski. Polonez koncertowy, odegra p. B ruck- 
mann. 4) Śpiew. 5) Gade. Sonata na fortepian 
i skrzypce, odegrają panna Ost. i p Szw. 
Początek o godzinie 6.

*** Pożary. W gminie Stróży w sta ro 
stwie Myślenickiem , dnia 15. kwietnia zgorzała 
chata wraz z wszelkiemi zabudowaniami i s to 
dołą gospodarza Józefa Wójcika. Ogień był pod
łożony przez żonę tego Wójcika, Annę, która 
pizyznała się, iż pałając zemstą przeciw mę
żowi swemu z powodu złego pożycia m ałżeń
skiego a nadto poduszczona przez sąsiadkę Ma- 
ryannę Firek, własny dom puściła z dymem.

W nocy zaś z d. 8. na 9. b. m. wybuchł 
pożar na obszarze dworskim Biłki królewskiej, 
w starostwie Lwowskiem, własności hr. Komo
rowskiego, i zniszczył trzy  stajnie, przyczem zg i
nęło w płomieniach 12 krów i 70 owiec. Szko
da wynosi 2 ,500 zł.; budynki pogorzałe ubez
pieczone były na 1,200 zł. Obwinione o pod
łożenie ognia indywiduum zostało uwięzione.

*** Pożar. W nocy z d. 2. na 3. bm. 
zgorzała stajnia dworska w Zagrobeli, w staro
stwie Tarnopolskiem. W płomieniach zginęło 
95 sztuk bydła. Szkoda w pogorzałym budynku 
wynosi 2000 zł., a w bydle 5000 zł. Budynek 
i większa część bydła były ubezpieczone. Ogień 
według wszelkiego prawdopodobieństwa był pod
łożony , wytoczono przeto śledztwo celem wy
krycia sprawcy.

(G) Zapiski dyeceayalue. Ks. Cy
prian Sienkiewicz, dotychczasowy kooperator 
przy g. k. probostwie w Sośnicy, przeznaczony 
został na adm inistratora g. k. kapelanii w Ra 
dochońcach (dyecezyi przemyskiej.) — Ks J u 
lian Czajkowski, dotychczasowy g. k. kapelan 
w Stupnicy, otrzymał na dniu 30. kwietnia b. r. 
kanoniczną instytucyę na g. k. probostwo w Ho- 
rodyszczach (dyec. przemyskiej.) —  Ks. Bazyli 
F y d y k , dotychczasowy zawiadowca g. k. p ro 
bostwa w Podbużu, mstytuował się d. 27 kw ie
tn ia  b. r. na g. k probostwo w Rozluczu (dye
cezyi przemyskiej.) — Opróżnione łac. probo
stwo w Rohatynie (dyecezyi lwowsk.) nadanem 
zostało ks. Grzegorzowi Borczowskiemu, dotych
czasowemu plebanowi w Liczkowcach, na które 
też dn ia 30. kwietnia b. r. został kanonicznie 
instytuowanyra. —  Dotychczasowego adm inistra
to ra kościoła w Rohatynie , ks. M arcina Fijał 
kowskiego, pozostawiono nadal przy probostwie 
jako kooperatora. — Do parafii opróżnionego 
tym sposobem probostwa w Liczkowcach, z ex- 
pozyturą w Toustobabach należy 3500 dusz. 
Prawo patronatu  wykonuje wys. Rząd. —  Ks. 
Jakób M andziej, dotychczasowy zawiadowca g. k. 
kapelanii w Bieńkowcach, objął zawiadowstwo 
g, k. probostwa w Pukowie (dyecezyi lwowsk.— 
Ks. Porfir Stupnioki, nowo wyświęcony presbiter, 
wprowadzony został w obowiązki wikarego przy 
g. k. probostwie w Tejsarowie (dyec. lwowsk.)

—  Praw nika nr. 18. zaw iera: Uwagi 
nad artykułami II —  V. ustawy , wprowadza 
jącej nową ustawę o postępowaniu karnem, sk re
ślił profesor dr. Bojarski. — Kilka uwag o re 
jencyi wedle prawa państwowego austryjackiego, 
przez prof. dr. F . K asparka —  Przegląd tygo
dniowy. —  Praktyka sądowa i adrnin. — W ia
domości potoczne (W alne zgromadzenie Tow a
rzystwa prawniczego; Prawo kanoniczne; P od 
ręcznik dla przysięgłych ; Nauka prawodawstwa 
w Szkole rolniczej w D ublanach; Seminarja 
prawnicze; Bezwłasnowolni). N r. 19. zaś zawie
ra : Zmiany przepisów dla ha: dlowych spółek 
akcyjnych przez d ra. B. Cansteina (Dokończe
nie). — Przegląd tygodniowy. — Praktyka są
dowa 1 adm inistracyjna. — Wiadomości potocz
ne (Koszta ustawodawstwa ; S tatystyka sprawie
dliwości w krajach reprezentowanych w Radzie 
Państw a; Walne Zgromadzenie Lwowskiego To
warzystwa prawniczego ; K onkursy; Izby adwo
kackie ; P rzeniesienia; Bezwłasnowolni).

Cały pluton ułanów opuścił w tych 
dniach samowolnie miejscowość Lackeubach, gdzie 
stał załogą i stawił się przed pułkownikiem 
swym, hrabią Kalnoky, mieszkającym w Oeden- 
b u rg u , ażeby oskarżyć się na swego wachmis
trza  o złe obchodzenie się z żołnierzami. Trzech 
przywódców tego osobliwszego strejku uwięzio
no na miejscu w Oedenburgu, resztę zaś pod 
eskortą odesłano na właściwą stacyę.

Ofiarą haniebnego zam achu  
padł zeszłej soboty jeden z dostojników turec
kich, A ristarchi Bey, podczas gdy bawił w do
mu m inistra ośw iaty , Sayfeta baszy. W czasie 
nieobecności jego w dom u, jegomość ja k iś , 
z europejska przebrany, przyniósł dla niego dwa 
listy i zam kniętą skrzyneczkę, jakoby od me
tropolity Adryanopolskiego. Zaledwie jednak 
A ristarchi Bey za powrotem do domu usiłował 
za pomocą kluczyka, który znalazł w jednym 
z listów, otworzyć skrzyneczkę, nastąpił s tra 
szliwy wybuch z je j w n ę trza , który nieszczę
śliwego okropnie poparzył w twarz i ręce. Był
by zginął na miejscu, gdyby piekielnego p rzy
rządu nie był trzym ał w pewnej odległości od 
siebie podczas otwierania. Wybuch tak  był 
silny, że wszystkie okna salonu w którym się 
to stało, oraz pokoi pobocznych, z trzaskiem 
wyleciały z krosen , i począł się przez nie do
bywać na ulicę gęsty dym, tak, że myślano iż 
gore w pałacu i sprowadzono straż ogniową. 
Przyczyną tego zam achu, jak  się domyślają, 
była jakaś tajem nicza zemsta.

NOTATKI LITERACKO-ARTYSTYCZNE,

T> Pewien kronikarz paryzki
podaje ciekawe szczegóły z poetycznego życia 
niektórych śpiewaczek' francuzkich, które przyta
czamy jako curiosum, nie myśląc bynajmniej za
chęcać polskich artystek do naśladowania nadse- 
kwańskich koleżanek. Malibran miała zwyczaj pół
godziny przed występem jadać w garderobie. 
Jadła zwykle w ubiorze Desdemony żeberka cie
lęce, i wypijała pół butelki wina. Po kolacyi za
palała słynna śpiewaczka papierosa, który rzucała 
wtedy dopiero, gdy miała wystąpić. Pani Dorus 
Gras jadała między kulisami zimne mięsiwo, przy
niesione z sobą. Karolina Grisi przed wystąpie
niem wąchała z zajęciem bukiet białych trójkolor- 
nych fiołków. Rozyna Stoltz gawędziła za kulisa
mi ze swem otoczeniem ; uchodziła ona zawsze za 
artystkę nieustraszoną, nieznającą obawy. Panny 
Elser wychodziła zwykle z garderoby w głębo- 
kiem zadumaniu, które ustępowało miejsca gorącz
kowej wesołości , skoro tylko orkiestra zagrała. 
Pani Alboni niemogłaby śpiewać, gdyby nie miała 
w ręku wachlarza, darowanego jej przez księcia 
L... Zagadnięta pewnego razu przez natrętm ka, 
czyby ów wachlarz był talizmanem jej serca: 
„Nie —  odparła, lecz mojego gardła. Pani Ugal- 
de wreszcie miała przez długi czas fatalny zwy
czaj wchodzić po przedstawieniu z obnażoną szyją 
do piwnicy , co się przyczyniło do zmarnowania 
jej pysznego głosu.

T> W ięk sza  część pisarzy i arty
stów paryzkicli obecnej doby pali namiętnie ty
toń pod różnemi formami. W pierwszym szeregu 
stoją tu Legouye, Sandeau, Yillaret i Gailhard , 
dalej Bosąuin, Ponsard i Belval. Wszyscy wzmie- 
nieni palą niemal wyłącznie cygara. Malarze Du- 
ran i Gerómo i rzeźbiarz Oarpeaux palą fajkę —  
lecz tylko w swych pracowniach. Ambroix Thomas 
i Gounod palą co bądź. Nie należący do tego za
stępu, bo nie Paryżanin, Yerdi, wypala niezliczo
ne mnóstwo papierosów. Liszt palił dawniej lecz 
już obecnie zaprzestał. Rochefort nienawidzi pale
n ia ; to też gdy pewnego razu dziennik jakiś przy
pisywał mu osobliwe zamiłowanie do cygaret, na
desłał zgryźliwe sprostowanie.

De gustibus non est dlsputan- 
clum —  mawiali starzy Rzymianie. Nie mamy 
też chęci zbijać estetycznych przekonań ~Wl. hr. 
Ghotomśkiego, wypowiedzianych w ostatnim nu
merze Tygodnika Wielkop. ; podajemy je rylko 
jako curiosum czytelnikom naszym. Oto co mówi 
p. Chotomski; „Nam śą wiadomo dwa głosy nie 
tchnąoe fetyszyzmem, o którym mowa : F. J. Kra
szewskiego w jego Rachunkach i podpisanego w 
Dzienniku Poznańskim  1872. —  Podpisany zaj 
przeczą wręcz pracom Matejki ducha poezyjnego 
(sic) i tego wyższego polotu uczucia dumy .naro
dowej, która zwykle zdobi tak zuakomicie naszych 
poetów i artystów. W dotychczasowych pracach 
krakowskiego mistrza uczucie to jest poziomem i 
sztucznem, bo nawet w Kazaniu Skargi Matejki 
arcydziele, tak postać Skargi, jak króla i kilku in
nych figur trącą karykaturą. Pod względem tej 
rzeklibyśmy „pańskości tych uczuć11 wspomnianych, 
woli podpisany Andriolego prosty rysunek ; (n. p. 
w Kłosach) panienkę idącą ze dworu z kolendą 
do chat —  z jej psem niosiącym tak dumnie 
spicrutę, — woli którąkolwiek illustracyę Kossaka 
(n. p. Bodzantowicza (Zawsze Oni , które wyjdą 
niebawem z druku u J. K. Zupańskiego) albo kil
ka prac Leopolskiego , Kotsisa , Jaroczyńskiego i 
i wielu, wielu innych, —  niż teatralno-dekoracyj- 
n e : Unię lub Batorego pod wielkimi Ł u k a m i , a 
szczególniej Rejtana —  gdzie przy prześwietnym 
blasku szat i sprzętów —  gaśnie duch matejkow- 
skich Rejtanów, Zygmuntów i Batorych, mimo 
wszelkich reklam, kadzideł i uwielbień w Czasie 
i tam dalej. Jak to mówią Niemcy : Aućh eine 
Ansicht!

R A D A  M I A S T A  L W O W A

(Posiedzenie dnia 13. m aja.)

(X) Przewodniczący, prezydent Jasiński, 
oznajmia, że udzielił dr. M adejskiem u trz y 
tygodniowego u r lo p u ; dalej zawiadam ia R a
dę, że sekeya II. wypracowała już wnioski 
w sprawie m i e j s k i e g o  m u z e u m  p r z e 
m y s ł o w e g o ,  i przedkłada je  z zaleceniem, 
ażeby jako naglące wzięte były pod obrady 
na  tern posiedzeniu, pomimo że nie sto ją  na 
porządku dziennym. Za zgodą Rady, p rzy s tą 
piono do obrad nad  tem i wnioskami.

Dr. M a d e j s k i  iako referen t w im ie
niu sekcyi II. skreślił genezis tego m uzeum : 
D , 23. M aja 1873 zawiązał się kom itet ce
lem założenia takiego muzeum. Kam ień wę
gielny położył p. F ranciszek Bałutow ski, 0- 
fiarując na rzecz funduszu żelaznego tego 
muzeum 5.000 złr. a  na zakupno przedm io
tów odpowiednich 1.000 z ł r . ; w szystkie ko r- 
poracye rękodzielnicze i przemysłowe p o p ar
ły  zam iar założenia tej instytucyi a  W ydział 
krajow y datkiem  1.000 złr. tudzież R epre- 
zentacya m Lwowa datkiem  3.000 złr. um o
żliwiły korzystanie z przeszłorocznej w iedeń 
skiej wystawy powszechnej i przysporzenia 
muzeum zaraz w pierwszej chwili cennych 
okazów sztuki przem ysłu zagranicy. Kom itet 
założycieli, zdziaławszy co zanąierzał, zdał
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dalszo losy tej instytucyi w ręce repreżenta- 
cyi m iasta Lwowa. Pierwszą jej czynnością 
było wypracowanie statutów . Zaw ierają one 
19 paragrafów  z których pierwszy omawia 
cele muzeum, drugi środki jako t o : u rządze
nie stałej wystawy przedewszystkiem  wyro
bów krajowych z dziedziny sztuki i ręko
dzielnictwa, urządzenie biblioteki i czytelni, 
sali rysunkowej, wykładów z dziedziny sztuki 
i przem ysłu , wystawy prowincyonaluej po
dług osobnego regulam inu, który ma być u- 
łożonym. i wydawanie czasopisma. §. 3. om a
wia użytkow anie z tego muzeum — podług 
osobnego regulam inu; §. 4. o m ają tku  który 
ma być utworzony z darów, zapisów i z n ad 
wyżki rocznego dochodu wreszcie z inw enta
rz a ;  §. 5. o dochodach z odsetek funduszu 
żelaznego, subwencyj władz i korporacy iitd  ; 
§. 6, o przechowywaniu m ajątku  w kasie m. 
§. 7. trak tu je  o założycielach. Założycielem 
staje się te n , który na rzecz funduszu że
laznego złoży datek jednorazowy w wysoko
ści najmniej 5.U00 złr.; staje się on przez to 
także sta łym  członkiem Rady nadzorczej. 
Od §. 8 . aż do końca omówione są: istota, 
praw a i obowiązki Rady nadzorczej, kom i
te tu  zarządzającego; sprawy należące do za
kresu  Rady nadzorczej i kom itetu zarządza
jącego — wreszcie obowiązki prezesa i jego 
zastępcy.

Do grona pierwszych założycieli zali
czono p. Bałutowskiego i 13 innych obywa
teli, k tórzy w ybrani z grona Rady miejskiej 
należeli do kom itetu założycieli.

W nioski sekcyi II. w sprawie m. m u
zeum przemysłowego są te d y : 1) Rada przy j
muje i zatw ierdza s ta tu t w edług odczytanego 
(powyżej w streszczeniu podanego) projektu.
2) Upoważnia m ag istra t do w niesienia próśb 
do Wys. M inisterstw a handlu, rolnictwa i o- 
sw iaty o udzielenie subwencyj. 3) Upoważnia 
m ag istra t a względnie prezydenta do w nie
sienia petycyi do W. W ydziału krajowego 
o poparcie prośby u wzmiankowanych Mini
sterstw . 4) Do wydania odezwy względem 
poparcia tej instytucyi przez wszelkie kor- 
poracye rękodzielnicze, przemysłowe itd . 5) 
Do odebrania inw entarza z rąk  kom itetu za
łożycieli 6) Do zawiadom ienia publiczności 
o istn ieniu  tej instytucyi.

Po przem ówienia p. W i e r z b i c k i e g o ,  
który zalecał przyjęcie stacutu  en bloc a to 
z tego powodu, ponieważ uzyskanie subwen
cyj od W . M inisterstwa te  mimo przyrze
czenia a naw et już wydzielenia znacznych 
kwot d la  trzech innych w roku  zeszłym ró 
wnocześnie z lwowskim powstałych muzeów 
— udzielone być nie mogą dopokąd nie ma 
s ta tu tu  — przyjęła Rada wszystkie powyż 
sze wnioski sekcyi II. bez dyskusyi.

Dodatkowo zawiadom ił R adę p P r e 
z y d e n t ,  że ks. kanonik Sembratowica ży
czy sobie przenieść się z sekcyi V. dc I. w 
miejsce p. K olinka, który złożył m andat r a 
dnego.

Rada przychyliła się do życzenia ks. 
Sem bratowicza.

Z spraw bądącycb na porządku dzien
nym, załatw iono: 1) Do l i  dy szkolnej okrę
gowej wybrano 2 delegatów : Dr. M illereta i 
p. W ilda. 2) Na wniosek sekcyi V. zgodnie 
z m agistratem  uchwalono rozpisać konkurs 
na wakujące posady konceptowych urzędn i
ków m agistra tu  a t o : ua dwie posady rad 
ców, cztery posady koncypistów, trzy posady 
adjunktów  konceptowych i dwie posady p ra 
ktykantów  konceptowych. 3) Powzięto drugą 
uchwałę względem sprzedaży parceli gruntu 
m. właścicielowi realności 1. 4772 4 p. Pa- 
wełkiewiczowi. 4) Cyfrę dochodu w rubryce 
XVIII. budżetu funduszu gminy na r. 5 874 
podwyższono o 3.015 złr. k tó ra  to kwota 
pow stała z podwyższonej opłaty  od wina. 5) 
Powzięto drugą uchw ałę względem reluicyi 
czynszu łazienkowego zahypotekowanego na 
realności 1. 7122/4 należącej do pp. Szydłow
skich. G) Na korzystną propozycyę p. K. Ki- 
sielki w łaściciela realności 1. 3483/4, który w 
zam ian za obowiązek opłaty na rzecz gminy 
czynszu łazienkowego w kwocie 8 zł. rocznie 
chce D n obowiązek indemnizować ryczałtową 
kwotą 200 złr., z której odsetki przewyższą 
ową kwotę 8 złr. —  zgodziła się Rada. 7) 
Wniosków w spraw ie wydzierżawienia fol
w arku Skniłówka nie załatw iono m erytory
cznie z powodu wniosku p. Niemczynowskie- 
go. który zażądał, znaczniejszego podwyż
szenia czynszu dzierżawnego, na co się R ada 
zgodziła.

Z IZB Y SĄDOWEJ.

(Oszustwo)

(Ciąg dalszy).

Jednym z świadków, którzy dokumenty w 
Buczaczu sporządzone podpisali, był J ó z e f  
B u d z i ń s k i .  Zeznał on w sporze cywilnym 
wytoczonym przez s p Romana Dyczkowskie- 
go przeciw Nerenowiczom i Perlm utterowi -  
w sądzie powiatowym w Buczaczu ku wiecznej 
pamięci p o d  p r z y s i ę g ą ,  że ś. p. Roman 
D|flzkoj¥8ki podczas sporządzeniu „pełnompęuio-

tw a“ i przy podpisywaniu onegoż był zupeł
nie t r z e ź w y m ,  że upoważnił Perlm uttera nie 
tylko pisemnie ale i ustnie do sprzedania 1,5 | 
części dobr Chmielówka lub do zarządzenia nią 
według upodobania i że zgadza się zupełnie z 
treścią odczytanego mu pełnomocnictwa. Dalej 
zeznał Budziński w toku pi ocesu karnego, a n a
stępnie zaprzeczył, iż jako świadek podpisał 
„zabezpieczenie*' wręczoue przez Perlm uttera 
Ijyezkowskiemu. Ta ostatnia okoliczność jest 
nieprawdziwą w obec twierdzenia P erlm uttera, 
kłamliwość zaś poprzednich zeznań Budzińskie
go wynika z zaprzysiężonych podań Salamona 
Sipsera i Jana Głulewicza, popartych wynikiem 
dochodzeń w ciągu śledztwa Bpecyaluego.

Złożeniem i zaprzysiężeniem fałszywego 
świadectwa w obec sądu, dopuścił się Jozef Bu
dziński zbrodni oszustwa,

Aleksander Zbysław, który sporządzał „Peł
nomocnictwo" i „zabezpieczenie" i jako św ia
dek podpisał te  dokuinenta umarł równie jak  
drugi świadek Antoni Jarusiewiez.

Na ławie oskarżonych siedzą tedy: A b r a 
h a m  S z u li  in P e r l m u t t e r ,  wyz. mojż. fak
tor hr. Baworowskiego b. szynkarz w Struso- 
wie, 53 la t liczący, uwięziony, i J ó z e f  B u 
d z i ń s k i  były ekonom lir Baworowskiego —  
pierwszy oskarżony o zbrodnię oszustwa przez 
podstępne ułożenie pełnom ocnictw a, drugi o 
zbrodnię oszustwa przez fałszywe złożenie przy
sięgi w sporze cywilnym Romana Dyczkowskie- 
go przeciw pp. Nerenowiczom

Po zwięzłem a jasnem wygłoszeniu oska
rżenia przez zastępcę c. k. prokuratora p. Leżań- 
skiego, z którego wypływa: „że Szulim Perl-
m utter wbrew woli i wiedzy ś. p Romana Dycz- 
kowskiego, na podstawie sfałszowanego pełno
mocnictwa sprzedał pp. Antoniemu i Antoninie 
Nerenowiczom p ią tą  część Wieniawki za 21000 
złr.; otrzym aną przy podpisaniu kontraktu kup
na i sprzedaży kwotę 1000 złr ulokował u 
Włodzi; ierza Baworowskiego a resztą  ceny kup 
na 20 .000  złr. rozporządził tak . że p. Antoni
na Nerenowiczowa, objąwszy w posiadanie Wie- 
niawkę z dniem podpisania kontraktu  t. j. dn 
9. lipca 1867 —  miała spłacić tę  kwotę w 
dziesięciu ratach rocznych po 2000 złr. ale tę 
spłatę rozpocząć dopiero 9 lipca 1873. r., a 
ukończyć w r. 1884 bez żadnych procentów — 
i tym sposobem wyzuł ś p Romana Dyczkow 
skiego z całego ciężko zapracowanego mienia, 
bo wyrugował go z wioski, nie zapłaciwszy mu 
za nią ani jednego centa — a co więcej — 
naraził go jeszcze na liczne wydatki i koszta 
procesu ; —  wezwał przewodniczący radca pan 
Mogielnicki P e r l m u t t e r a  do wytłumaczenia 
się z zarzuconych mu czynów.

Zeznania tego obżał w anegosąw  wysokim 
stopniu niejasne i powikłane ; co chwila przy
party do miiru opowiada rzeczy niezgodne z 
prawdą i z jego poprzedniemi zeznaniami: Przy 
znaje on, ż e  s p r z e d a ł  p ią tą  część Climio- 
lówki p. Antoninie Nerenowiczowej na podsta
wie pełnomocnictwa z dtty „Buczacz dn. 4go 
czerwca 1867" otrzymanego od ś. p Romana 
Dyczkowskiego. Przyznaje dalej, ,że był przy 
sporządzaniu tej plenipotencji przez pisarza 
Aleks. Zbysława w przytomności Antoniego Ja - 
rosiewicza i Józefa Budzińskiego w oberży S a 
lamona Sipsera w Buczaczu obecnym i że on 
w zamian tego pełnomocnictwa, które mu ś. p 
Roman Dyczkowski d o b r o w o l n i e  i w z u- 
p e ł n i e  t r z e ź w y m  s t a n i e  u m y s ł o 
w y m ,  bez dalszego ustanowienia chociażby naj 
niższej wysokości ceny kupna i bez żadnej in- 
fonnacyi tak  względem sposobu spłacenia jako • 
też względem ulokowania uzyskanej ze sprze
daży ceny kupna — udzieli! —  Romanowi Ilycz- 
kowskiemu ze swej sti ouy dal pismo pod niipi 
sera „Z abezpieczenie', które on własnoręcznie 
podpisał równie jak  wszyscy świadkowie. Dalej 
twierdzi Perlm utter, że wszystko to uczynił za 
wied/.ą i wolą działającego osobiście i ze zu 
pełną świadomością Romana Dyczkowskiegn. W 
lot za powyższemi zeznaniami odpowiada Perl 
mutter na stosowne zapytania, że nie znał ni-, 
gdy p. Nerenowiczowej p r z e d  u k ł a d a 
n i e m  kontraktu , że Dyczkowski błagał go 
aby dopomógł mu do wyrugowania z posesyi 
Jurkiewicza i do sprzedania Chraielówki (!) że 
prócz pisemnej pienipotencyi upoważnił go u s t 
n i  e do sprzedania Chmielówki i to wyraźnie 
tylko p. Nerenowiczowej albo lir. Baworowskie- 
iiii.i; że upoważuil go do ulokowania kapitału 
u hr. Baworowskiego; że zgodził się na powy
żej opisany sposób spłaty kapitału 20,000 
złr. (!j Zezna! następnie Perlm utter bardzo wa
żną okoliczność, że p. Nerenowiczowa w dniu 
w którym Perlm utter układał z Zbysławom plo- 
nipotencyę dla siebie t. j. 4. c z e r w c a  1867 
m i e s z k a ł a  w B u c z a c z u

Odczytano plenipotencyę fatalną dla ro 
dżiny Dyczkowskicb z daty: „Buezacz 4, czerw
ca 1867". Cala st.ylizacya tej pienipotencyi 
wskazuje na to, że była ona wystawioną przez 
Romana Dyczkowskiego j e d y n i e  w tym celu, 
ażeby Perlm utter w y r u g o w a ł  Jurkiewicza z 
posesyi; pomimo to znajduje się w niej także 
u stęp : „i do  k o n t r a k t ó w  s p r z e d a ż y  t e j  
p i ą t e j  c z ę ś c i  d ó b r  C h m i e l ó w k a  z a 
w i e r a n i a , "  który to ustęp nie stoi w żad 
nym związku z całą treścią tej plenipotencji i 
nie zgadza się najzupełniej z „Zabezpieczeniem," 
da nem Dyczkowskiemu przez Perlm uttera, Za- 
g^uki tej Perlm utter nie umie czy eia chce

rozwiązać. Odczytano informacyę z daty : „Brze- 
żany 8. sierpnia 1867" daną przez ś. p. R. 
Dyczkowskiego w obecności c. k. notaryusza 
Dr. Ludwikowi Wolskiemu, w której ś p. R. 
D. szczegółowo z ofiarowaniem przysięgi, kreśli 
podstępne — na wstępie niniejszej rozprawy 
wyczerpująco opisane — postępowanie Perlm ut
tera; zaprzecza stanowczo, jakoby miał kiedykol
wiek zamiar pozbycia się W ieniawki, zeznaje, 
że dał Perlrauterowi plenipotencyę t y l k o  do 
wyrugowania Jurkiewicza z posesyi.

(Ciąg dalszy nastąpi )

GOSPODARSTWO 1 HANDEL

(S) K raków , dnia 10 m aja (Koresp. 
Gazety Lwowskiej). W ubiegłym  tygodniu 
m ieliśm y przew ażnie pw ietrze suche i ł a 
godne. O ile  te raz  m ożna ocenić s tan  rze 
czy, zdaje się, że zasiewy nie wiele ucier
p iały  w skutek  przym rozków  przeszłotygo- 
dniowych. Roboty w polu są na ukończeniu. 
S tan  dróg w sku tek  pogody nieco lepszy, 
zawsze jednak  dają się słyszeć skarg i n a  u- 
trudn ien ie  kom unikacyi.

W h a n d l u  t o w a r ó w  m dłe usposo
bienie przeszłego tygodn ia  m ało się zm ie
niło

S p i r y t u s .  Dowóz i zapasy gotowego 
tow aru są bardzo m ałe. P opy t na  m iejsco
we po trzeby  silniejszy, w sku tek  czego ce 
n a  gotowego tow aru  trochę  się podniosła. 
Z akupna na  spekulacyę u sta ły , mimo obni
żonych żądań. Płacono za tow ar gotowy zł. 
21 70— 22 za w iadro  41 m as 80 Tralles.

M ą k a  pszenna obniżyła się w cenie 
mimo wywozu za granicę. Ż ytn ia  trzym a 
się, lecz bez znacznego obrotu . O tręby wy- 
sełano w znacznych p arty aek  na Szląsk i 
do P ru s po wyższych cenach. P łacono za 
pszenne m iałk ie zł. 3'50, pszenne grube zł. 
2 '80  — żytnie zł. 4 za cetuar.

W e ł n a ;  usposobienie m dłe. Z akupy 
n a  dłuższe te rm ina  są bardzo m ałe i  o d 
bywają się z w ielką oględnością. W ogóle 
zauw ażyliśm y, iż kupcy zagraniczni zajęli 
stanow isko w yczekujące. Gotowego towaru 
zupełny brak.

T arg  nasz od ostatn iego  spraw ozdania 
bardzo m ałej u leg ł zm ianie. W ogóle je 
dnak  w sku tek  piękniejszej pogody jako też  
z powodu zm niejszających się dowozów z 
Podola, W ołynia i B esarab ii ceny zboża, 
m ianow icie pszenicy i owsa w wyborowych
gatunkach  trochę  się popraw iły. Dowóz
zboża wynosił w ubiegłym  tygodniu koleja
mi do 30.000 korcy — osią dostaw iono z 
pobliskich okolic i z K rólestw a do 0000
korcy.

P s z e n i c a  w białych gatunkach  m ało 
dowieziona, znajdow ała nabywców naw et po 
najwyższej cenie. Kupcy z Przerow a i O ło
m uńca zakupili do 700 korcy tego gatunku 
pszenicy, p łacąc za korzec zł. 15.30— 15 50 
Czerwonej zapasy są tu  bardzo znaczne,
mimo tego jed n ak  znajduje ła tw e um ie- 
szczeuie po ceuacli stałych. Ż ó łta  słabiej, 
ua miejscowe potrzeby skupow ana po cenie 
nieco niższej.

Ż y t o :  dowóz i zapasy są bardzo 
znaczne. P rzew ażnie nagrom adziły  się tu ta j 
liche, wilgotne gatunk i podolskiego ziarna, 
k tó re  naw et mimo lepszej tendencyi na ten 
a r ty k u  ua ta rgach  zagranicznych nie znaj
du ją  nabywców. W yborowe gatunki z n a j
du ją  ła tw y  zbyt po cenach przeszłotygo- 
duiowych.

J ę c z m i e ń :  w gatunkach brow arnych 
m ało ofiarowany, był poszukiwany i dobrze 
płacony. L iche gatunk i nagrom adzone na 
naszym  placu  w znacznych ilościach bez 
zbytu.

O w i e s  słabo dowieziony; poszukiwany 
we w szystkich gatunkach  i wyżej płacony. 
Wywóz skierow any do Prus, m ianowicie do 
W rocławia.

K u k u r u d z a :  dowozy zm niejszone.
Podolską pozbyto w znacznych ilościach po 
zl. 8 .6 0 —8.75 za 190 fnt. cłowych.

G r o c h  bez znaczniejszej zmiany i 
chwiejnie, jednak  dobre gatunk i z łatw ością 
sprzedaw ano.

R z e p a k  znajduje trochę mniej po
py tu  ja k  w przeszłym  tygodniu. W yborowe 
ga tunk i u trzym ały  się w cenie. Z odstaw ą 
na sierp ień  i w rzesień płacono złr. 9.80 
do 10 loco Kraków.

S i e m i ę  l n i a n e  na wywóz do P rus 
płacono złr. 11, 11.50 za 170 U  c.

L n i c a  w wyborowym gatunku  płaco 
ua złr. 9 do 9.20 za 170 ST c.

K o n i c z y n a  tylko b ia ła  znajduje 
jeszcze nabywców po cenach niższych. Czer
wonej zapasy są na  naszym ta rg u  jeszcze 
znaczne, lecz mimo gwałtownego obniżenia  
ceny nie do um ieszczenia.

Na p r o s o  i ta ta rk ę  popyt żywy przy 
nieznacznym  dowozie ceny niezm ienne.

Notowano ua naszym  ta rg u : pszenicę 
b iałą zł. 13 —  14.25 — 15.35 z a l7 0  funt. w.,

czerwoną złr. 13 —  14 —  14.90 za 170 funt. 
w., żó łtą  zł. 12.50 •— 14 — 14.25 za 170 funt. w. 
Żyto polskie z łr. 9 —  9.25 za 160 funt. 
w., podolskie złr. 7.25 — 8 —  8.75 za 160 
funt. Jęczm ień brow arny zł. 7.50— 8— 8.50 
za 140 funt. w., na paszę zł. 5 —  6 — 6.25 za
140 funt. w., Owies zł. 5— 5.10 — 5.40 za
100funt. w.. Groch zł. 8— 9— 10 za 180 ft. w., 
Fasola zł. 11 — 11 .50—  12 za 180 funt. w., 
Rzepak zł. 9 — 10 —  10.50 za 150 funt. 
w. L nica zł. 9 —  9.50 za 150 funt. w. 
Koniczyna b ia ła  zł. 45 — 46 za 180
funt. w. czerwona zł. 25 —  38 za 180
funt. w., T a ta rk a  zł. 6.50 —  7 za 140
ft. w. Proso zł. 8 — 9.25 za 170 fantów 
w., K ukurudza zł. 8 —  8.50 za 170 ft. 
wiedeńskich.

Rubel. 155.25 T alar 166.25

— Z ak ład  kredytowy w łościań
ski: Stan w obiegu będących asygnat kasowych 
tego zakładu wynosił w dniu 30 Kwietnia r. b. 
686.450.w .a.

OSTATNIA POCZTA.

Na osta tn ich  posiedzeniach d e l e g a -  
c y i  a u s t r y a c k i e j  załatw iono w edług 
wniosków komisyi skarbowej p relim inarze 
m in isterstw a spraw  zagranicznych, m in is te r
stw a skarbu  i najwyższej Izby  obrachunko 
wej. W miejsce d ok to ra  Z y b l i k i e w i c z a  
powołano d e lega ta  C h r z a n o w s k i e g o .

vV S t y r y i  w ezbrały rzek i i w yrzą
dziły  w n iek tó rych  częściach k ra ju  w ielkie 
szkody.

Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  frau  
cuskie odbyło 12. b. m. pierw sze po feryaeh 
posiedzenie. Odczytano pismo dep. P i c c o n a i  
k tó ry  sk łada  swój m andat, i daje w yjaśnie
n ia  o mowie, m ianej w Nicei. Piccon oświad
cza, że kocha Niceę nadew szystko , i że 
uznał odstąpienie Nicei, jako  fak t dokonany 
YV mowie swej pow iedział jedynie, że jeżeli 
pow rót N icei do W łoch je s t  możliwym, stać 
się to może tylko na  podstaw ie dobrowolnej 
umowy.

B e a  u r e g a r  d, deputow any sabaudzki, 
p ro testow ał przeciw  separatystycznym  twi@r'  
dzeniom Piccona i m ów ił: „Chociaż w Sa- 
baudyi is tn ieją  n iek tó re  różnice zdań to 
jed n ak  wszyscy, ta k  m onarchiści ja k  rep u 
blikanie zgadzają się na okrzyk „Niech ży
je  F ra n c y a !“ czego m ieszkańcy tam tejsi dali 
dowody podczas ostatn iej wojny." Po wylo
sowaniu b iur odroczyło się Zgrom adź, nar- 
do dn ia  następnego, w którym  odbyć sig 
m iał wybór prezydenta.

U rzędow a Gaceta m adrycka ogłasza 
taką  l i s t ę  n o w y c h  m i n i s t r ó w :  Z a b a '  
1 a prezydentem  m inistrów  i m in istrem  woj 
ny, S a g a s t a  spraw  w ew nętrznych, U ll°:‘ 
stanu, Camaclio, finansów, Alonso Martinem 
spraw iedliw ości, Alonso C olm enaresa, rob 
nictw a, Romero O rtiz kolonii a  Rodrigue2 
Aries m arynark i.

W angielskiej I z b i e  l o r d ó w  oświad
czył 13. b. m. m in ister kolonij C a r  n  a  r  v o a> 
że rząd  życzy sobie rozstrzygnąć sprali* 
p o s i a d ł o ś c i  n a  Z ł o t y c h  W y b r z 6” 
ż a c l i  w porozum ieniu z parlam entem  i na
rodem. Z yskał on p rz e k o u a u ie , że wśró® 
obecnych okoliczności niepodobieństw em  j es*: 
zrzekać się tych posiadłości.

Telegram  Deutsche Ztg. z K onstant)'' 
nopola donosi, że s u ł t a n  p rzy rzek ł księ(’,u 
M i l a n  o w i  odstąpić M a ł y  Z w o r n i k  ^  
rzecz Serbii.

D nia 13. b. m. o tw arto kolej żela2"  
J  a s s y - U n g b e n i ,  k tó ra  lin ie rum uńsk i 
łączy z rossyjskiem i.

Z C li i  l i  13. b. m. donoszą: Miui®*'®. 
prezydent a n g i e l s k i  wezwał rz ą d  chifiJs _ 
aby natychm iast wypuścił na wolność ^  
gielskiego k ap itan a  H yde, k tó ry  zostać 
w ięziony z powodu m niem anej winy w j 
topieniu parow ca T a i  n a .  Oraz 
m in ister angielski r z ą d , aby k ap itaa° 
wypłacono 25.000 ft. szt. w y n a g r o d ź e° 
grożąc w przeciw nym  razie  bezzwłoc2' 
wyjazdem. Mówią, że eskadra a n g ie H ^  
jaw i się pod V alparaiso.

Aż do zamknięcia dziennika nie olrzyn111"* 
żadnych telegramów.

Odpowiedz, red ak to r: W ładysław
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Dnia 13. Maja 1374 ro k u , wyciągnięto 

w c. k. urzędzie loteryjnym Lwowskim następują- 
cych pięć liczb:

82 1 58 81 83
Następne ciągnienia przypadają w 

Maja i 10. Czerwca 1874 r.
dniu

Przyjechali «to L w o w a
Unia 14. Maja.
Hotol Żarża :

Pp. Krasicki S., z Liska—Bocheński J., z Mu
flo w a . — Bogdanowicz K., z Dżurkowa. -— Za- 
durowicz K., z Podola. — Harnalia A., z Kijowa.

Hotel Angielski:
Pp. Grabowski M., z Tarnowa. — Bukowski 

z Rygi. — Hubicki A., z Ożydowa. — Kęplicz 
z Artasewa. Żelechowski S., z  Nieprzaśnicy.

H otel E u rop ejsk i.
Pp. Bormann J., z Królestwa. — Bereźricki 

z Bereznicy. — Czajkowski F., z Wybuchowy. 
— Chrząszcz T., z Słowity. — Padlewski S., z Su- 
chodola. — Sulimirski J., z Słotwiny.

A,
M„

z Luki.

Hotel Krakowski:
Pp. Borkowski J., z Okrzesaniec.

H otel K u h n a :
Pp. Bursa W., z Obertyna. — Romański A.,

O d je c h a li ze L w o n a .
dnia 14. Maja

Pp. Poniński A., do Dobrostan. — Mier H., 
do Buska. — Relinger J., do Krakowa. — Pohl W., 
na Wołyń. — Szczanicki S., do Poznania. — Sa- 
kara P., do Królestwa.— Wiwien J . ,  do Poznanki.

S p o strzeżen ia  m eteo r o lo g ic zn e .
z dnia 15. Maja 1874.

Barometr 734-8mm. Psychometr suchy -j- 3'6<>C 
Psychometr wilgotny -j- 2'1°C. Prężność pary 4'4 
mm. Wilgoć 76. Zachmurzenie 0. Wiatr NW4. 
Ozon 8. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin 8-lmm.

P o c ią g i  k o le jo w e : P r i / e ł s e d i ą  na g ł ó w 
ny  d w o r z e c :  z K r a k o w a  . 57. m. rano

n i o w i e c : 3. g. 58. m. rano, 8. g. 45. m. po po- 
łuduiu i 11. g. 8. m. w nocy; -  z P o d w o ł o c z y s k  
i B r o d ó w :  4. g. 18. m. ranc, 4. g. 8. m. po po
łudniu i 10. g. 58. m. w nocy, ze S t r y j  a codziennie 
o 9 godz. 28 m. rano, prócz tego we W torek, Czwar
tek i Niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

O dchodzą: do  K r a k o w a  5 g. 5 m .  rano
5. g. 5. m. wieczór i 11. g. 28. m. w nocy; — do

-------  j
w południe i 11. g. 43 m w nocy; — d o  Podwr - ł o -  
c z y s k  i B r o d ó w :  12 g. wpołud., 10 g. w nocy 
i 6. g. 7. m. rano, do S t r y j a  codziennie o 6 godz. 
35 m. rano, prócz tego we Wtorek, Czwartek i 
Niedzielę o 5 godz. 30 m. popołudniu.

Z P o d zam cza  o d c h o d z ą  d o  P o d w o ł o 
c z y s k  i do  B r o d ó w :  g. 11. 32. m. w nocy i 12. 
g. 26. m. w południe.

R u c h  d y l i i a n a  ów pooitowy o h .
O d c h o d z i  do Jarosławia na Bełżec f  (osobowa) codziennie o godz. 1 po południu

(Mallep.) „ .Lwowa
M

P r z y c h o d z i  z 
do Lwowa „

Brzeżan )
Sokala (pakunkowa) 
Sokala (pakunkowa) 
Brzeżan j
Sambora
Stanisławowa na Stryj 
Stryja 
Jarosławia na Bełżec

codziennie o godz.

(Mallep.)

(osobowa)

7
H

2
5
6 
2 
2 
1

,  30 w nocy.
minut 10 po polud.

.  15 z rana

. 1 0  ,
.  10 po północy
, —  po polud.

20
U w a g a :  Poczta pasażerska (Mailepost) przyjm uje 3 osoby, pakunkowa tylko jedną osobę.

(Nadesłanej. 
Wszystkim ciiopym przy
wraca s*!ł«» i ztLrewie bez le
karstw i kosztów wyborna

f ?V A L E S C i E fi E
du ISarry z Lomlj nu.
Od 26 lat żadna choroba niemoże się oprzeć 

delikatnej lleualesciere du Barry, która u dorosłych 
'  u dzieci usuwa bez leków i kosztów wszystkie 
cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, 
choroby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, odde

chowe, pęcherza, nerek, gruźlicę, suchoty, dychawi
cę, kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnienie, 
bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę, 
febrę, zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nu
dności i wymioty nawet wśród ciąży, diabetes, me
lancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec i bladaezkę.

Wyciąg z 8O.000 świadectw o wyleczonych cho
robach, któro oparły się wszelkim lekarstwom, a 
między tem certyfikaty profesora Dra. Wurzera, radcy 
medycynalnego Dra. Angelsteina, Dra. Shoreland, Dr. 
Campbell, profesora Dra. Dede, Dra. Ure, hr. Ca- 
stlestuart, markizy de Brelian, księcia Issenstein, 
hr. Mensdorfl Pouilly i wielu innych wysoko poło

żonych osób, przesyła się na żądanie franco.
Skrócony w yciąg z certyfikatów .

L. 64210. Markiza de Brehan uleczona z sie

dmioletniej słabości wątroby, bezsenności, drżenia 
chudnięcia i hipochondryk

L. 78109. Wdowa p. Klemm w Dusseldorfie 
z długoletniego bolu głowy i wymiotów.

L. 75877. Fforyan Kóller c. k. rządca woj
skowy w Wielkim Waradynie z kataru płuc i gardła, 
zawrotu głowy i ciężkości na piersiach.

L. 75970. P. Gabriel Teschner, słuchacz wyż
szej szkoły handlowej w Wiedniu ze słabości pier
siowej i nerwowej rozwiniętej w wysokim stopniu.

L. 65715. Pauna de Montloui3 z niestrawno
ści, bezsenności i chudnięcia.

L. 76928. Br. Sigmo z dziesięcioletniego po
rażenia rąk i nóg.

Pożywniejsza niż mięso, oszczędza Eeyalesciere 
u dorosłych i dzieci, 50 razy cenę swoją na innych

środkach i pożywieniu. W puszkach zawierających
1/2 funta 1 zł. 50 c.. 1 f. 2 zł. 50 c., 2. f. 4 zł. 50 ct. 
5. f. 10 zł., 12 f. 20 zł., 24 f. 36 zł. Biszkopty Re- 
valesciere w puszkach po 2 zł. 50 c., 4 zł. 50 <• 
Reyalesciere chocolatee w tabliczkach i proszkach 
na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., na 24 filiżanek 2 zł. 
50 c., na 48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszkach na 120 
filiżanek 10 zł., 288 filiżanek 20 z ł , 576 filiżanek 
36. zł. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry et Comp. 
w Wiedniu, Walljischgasse Nr. 8. we L w ow ie u
P io tra  M ikolascha, Zygm unta R uckera,
Leopolda R otlendera, F . W. K ró likow sk ie
go i Jakóha B eisera, w  P rzem yślu  u E d .
M achalskiego  również we wszystkich miastach
u znanych aptekarzów i kupców. Z Wiednia usku- 

1 tecznia się przesyłka w różne strony za zaliczką.

Cennik lwowskiej laby h&ndl. i prasm.
c ------- -------  W

p ła c ą  | ż ą d a ją
1 .  A k e y e  z a  s z t u k ę , z i . et. zł. et.

K olei g a l .  K a r . L u d w . po 200 z ł. m . h  \  o. 24 6 ~ 248
* o ie i Iw o w .-e ze rn .- ja s . po 200 z ł .  w . a. / j j  
L a n h u  h ip . g a ł .  po 200 z i .  • '  «

144 50 146 —
211 — 213 50

t .  L i s t y  z a s t .  s a  l O O  **•
T ow . k re d . g a l .  5 -p rcn t. ................................ 82 90 83 50
^’ow. k rec ly t. g a l .  t-p re . w . a. sś 73 40 74i J 0
*-prent. li s ty  z a s ta w n e  nowre o k re so w e . c« 82 90 83 50
&ttnhu h ip o ie c z n . srul. d 87 — 87 60
R a i, i a h ł a d u  k re d .  w łoseiańB kk igu o, 98 50 95 —

3 .  O bSl{*i * a  1 0 O  z ł . ff
Ml

79 79 60g a l .  . «O■Ct

—
R óżyczki k ra jo w e j z r .  1873 po 6 p r . w a. 86 25 87 25

4 .  L o a y
M ias ta  K ra k o w a  . . .  

„ S ta n is ła w o w a  .

fc:
»
O

20
16

- 22
18

—

f t .  M o n e t  y . ,
łR ib a t b o le n d e ra k i . . . . 5 20 5 30

„ c e s a r s k i . . 5 24 5 34
^ Ł p o le o a d ’o r  . . . . « » , 8 93 9 2
Rół in ipej y a ł ro a s y ja k i . 9 — 9 15

rouBylftk1 a ie b rn y  . . . . 1 64 1 70
w „ p a p ie ro w y  . ■ . 1 54 1 55

l a la r  p rn e k i .r e b rn y  . . — — — —
P ru sk ie  b ile ty  b aso w e  . 1 64 1 67

105 50 106 50

K u r a  g i e ł d y  w i « d e n i
U n ia  11. M a ja  187*.

1. f J J a g  P a ń ł i w a  
d łu g  p a ń s tw a  w b a n  im . . . .

„ „ w  s re b rz e  . » .

fc ie j,
iZ& 100 zł.) 
płaca żądaf* 

. - 69.15 69.25
74.20 74.30

L o sy  z  r .  3839 ca ło
n „ 1839 p ią ta  CzęŚÓ .
„  „ 1854 po 2c0 z ł. t-p rc . .

„ 1860 po 500 zł. 5-prC. .
„  „ .1860 po K>0 z ł . 5-prc. .

P o ż y c z k a  z r .  1864 (z p rem ią ) po ano 
R en ty  G um o po *2 ł i r .  au a tr.

8. t
(Jzech . . .  . . .
B u k o w in y  . . . . . .
Galicy i . . . . . . .
N iższe j A u s try i ►
(S iedm iogrodu

. *

3 .  A k c y e ,

p ła c ą ż ą d a j  u

290.— 297.—
248.— 2 5 0 .-

97.50 9 8 .-
. 105.25 105.50

109.25 109.75
. 134.50 135.75
. 20.— 21.—

l O O  * ł .

97,— 97.—
. 76.75 77.25

78.50 79.25
. 98.— —.—
, 71.— 71.75

75.— 75.50

131.75 132.25
216.— 216.25
860,— 870.—

B a n k  a n g lo -a u s tr .  po  S00 z ł. w p ła ta  50 p ry  
I n s i .  k re d . d la  han d lu  f o  260 s t .
K iż s z o -a u s tr .  to w . e a k o m p t. po 500 z ł.
G a l. b a n k u  k r a j .  k  200 z ł . w p ła ta  40 p ru .
G a ł. b a n k u  h ip . po 200 z ł . w p ła ta  50 pr:.. . —
G a l. b a n k u  h a n d l . i p rzem . Ł 200 z ł . w p ł. 40 p ro . —.— —.—
Gal. z a k ł .  k re d . z ie m s k . k 200 zŁ , . —.— —.—
B a n k u  n a ro d o w e g o  . . . . .  978.— 980.—
K o l. n a d d n ie a t. k  200 zł. w  a re n r . , , , —.— — ,—
A a s tr .  to  w . ż e g lu g i p a r . po 500 z ł . m . k . . 526.— 52S.—
K o l. G es. E lż b ie ty  po 200 a ł .  m.  k . . 202.— 203.—
K o l. P re s z ó w -T a rn . (w ęg . oztjgó) k  200 z ł. w arob. —
P ó ł. k o le j r o  1000 z ł. w . a, . . . 2067.— 2072.—
K o l. K a r .  L u d w . po 200 z ł. m . k . . . 246.50 247.—
L w o w .-e z e ra . k o l.  po  200 z ł . w . a . w sro b r. . 145.— 145.25
T o w . k o l. że l. p a ń s t.  po 200 z ł . na. k . . 318.— 819.—
P o lu d . k o i. p a ń s tw , p o  200 z ł .  w . a . „ 137.— 138.—
K o l. w ę g . g a l .  I .  k  200 z ł .  w srefcr. . 101.50 102.—

4  L i s t y  r a s t .  l o s o w a n e .

P o w aż , a u s tr .  z a k L  k re d . z iem . B-prc. w  s rb r . , 
G a l. z a k ł .  k r .  z iem . w K ra k . loa. w  18 la t .  6-prc.

_ „ _ _ -  -  36 „ 6-prc.
36 « 5 t p ó ł

(za 100 zł.)

95.—
91.—
88 . —
95.50 
73.— 
83.—
86.50 
94.73 
90.55
86.50

95.50
91.50
88.50 
96.— 
74.—
83.25 
87.—
95.25 
90.70 
87.—

G al. 'fo w . k red ?  w . a. po * p ro . .
PO 5 Prc- *

G al. b a n k u  h ip o t. po 6 pro. .
G a l. z a k ł. k re d . w ło ść , po 6 pro.
B a n k . n a ró d , po 5 p rc . .
W<3g, tow . z iem . po 5 i pó? p rc.

„ n „ (ren te) po 6 p ro  . —

5 .  O b l lg .  k  p r a w e e n  p l c r w » * © a s t w « .  (aa 100 zł.) 
K o l. A lb re c h ta  U 300 z ł .  5-pre. w. a. * .
K o l. n a d n ie s tr z a u s k a  k 300 s ł .  3 -prc. w . a.
T o w . k o l.  ż e l. P re flz ó w -T a m ó w  iw tjg . c^gżó) 

k 300 a i . 5 -p rc . w  o rb r. ,
K o l. p ó łn . po *00 z ł .  m. k. .r n „ ioo z ł . w. a. .
K ol. g a l .  K a r . L u d w . oo SOO z ł .  i pro .

„  « * U . em isy i .
■’ n n n r’ , , • .  ■

K o l. iw o w . - c a a n i. ja e .  IV . e in isy i 4  SCO * ł.
6-pre. w  s rb r . . . . . . .

W ę g . g a l .  k a ł .  ii 200 s ł .  5 -pro . w  s rb r .

0  Losy,
Jn s t .  k re d . d la  h a n d ln  po  100 z ł . w . a .
G ia re g o  iio 40 z ł. m . k . .  , . .
T o w . ż e g l .  p a r . a a  D u m y a  po !00 s ł .  m. k .
K e g le v ic h a  po 10 z ł .  m . k ..................................
P o ż y c z k a  m ia s ta  B u d y  po 40 z ł .  w , a.
P a lf ie g c  po 40 z ł .  m . k ..............................................
F u n d a c y a  szp lt. A rc y k a ię e is  B u d o lf"
S a l m a  po *0 z ł. na. k ....................................
S t. G en o is  po *0 z ł .  m- k .  . .

77.40 77.80
34.— 35.—

93.— 9 4 . -
89.— —

106.50 107.— 
102.75 103.25
102.— —

76.— 76.25

157.— 157.50
26.50 
90.— 
12.— 
2 4 . -
23.50 
12.— 
30.—

27.—
91.—
1 3 . -
24.50 
24.—
12.50 
31.— 
23.—

P oż . m ia s tf  8 ta n iB ła w o w a  po ao zk.  w.  a . 
P oż , T ry e s t .  po 100 z ł . m . k. .

n fj n 80 W. a.
W a ld s te ia a  po 20 z ł. m . k ..................................
W in d is e h g ra tz a  po 20 z ł . m . k . , ,
Loay m ia s ta  K ra k o w a  ,  ,  ,

W e k s l e ,  (N.». 3 m ieai^oe  )
A m ste rd a m  za  100 z ł. h o l....................................
A ugsburg- z a  100 z ł . w  p . n . 0 , .
B e rlin  z a  100 ta l. . , ,
F r a n k f u r t  100 z ł .  w . n . , , , *
H a m b u rg  za  100 M. B. , .  ,
L o n d y n  z a  10 ft. azt. . . . . .  
P a r y ż  za  1O0 fr.

1 3 . -  14. —
107.— 108.— 
53.— 55.—
20.75 21.25
18.50 19.50

Kurs i l o U .
D u k a t  ces. m en .

w p e ł. w a g i 
K o ro n a  aofrankówko 
R o sy jsk i im n o ry a ł 
T a la r  zw ią zk o w y  
S reb ro  . .

94.10
94.10

94.20
55.10 

111.85
44.30

5.40

8̂97

94.20 
94.2 0

9l!s5
55.10

111.95
*4.30

5.41

8*97

. 106.30 106.50

T.jlegrafow any k u rs  w iedeński.
D n ia  13. M aja

J e d e o l i ty  d łu g  p a ń s tw a  w  b a n k n o ta c h  
łi n n w s re b rz e

L o sy  z  1S60 ro k n  . . . . . . .
A k e y e  b a n k u  w ie d e ń sk ie g o  . . . . .

« „  k re d y to w e g o  . . . . .
L o n d y n  10 fu n tów  s z te r lin g ó w  . . . .
S re b ro  . . . . . . . . . .
N a p o le o n d ’or . . . . . . . .
D u k a t  .  ,  .....................................................................

ił.
69
74

105 
978 
217 
111
106 

8

c<
10
25
60

50
80

96

K I 9 3 M  2 W  ■  M t E .¥ 1  J B K J Ę I S  ' W

(1H 9 8 1 o) O t» w ie .s 2i « * e i i I e .
L. 8608 Z duiem Ki. Maja 1874 roz

poczyna swą czynność urząd pocztowy w miej- 
scowości Łapanowie, powiecie Bocheńskim, 
który się pocztą listow ą i wartościową, jako- 
też przekazam i pi' niężnemi zatrudniać bę- 
ńzie i swoje połączenie za pomocą dziou- 
Dych jazd  posłańczych Gdów - Muchówka 
°trzynui

Z tego powi du zmienia się porządek 
Jazd posłańczych wyż wymienionych z dniem 
leczonym  jak  następuje: 

dz ienn ie :
^ Gdowa o 5. g. 20 m. po południu 
^  Łapanow ie o 7. g. wie. zór 
z Łapanowa o 7. g 10. m. wieczór 
' v Muchówce o 8 . g. 35. m. wieczór.
. Odejście po przybyciu poczty karyol
kowej z Bochni. 
r/ dziennie;
‘ Muchówki o V. g. rano 

^  Łapanowie o VI. g 25. m. rano 
1 Łapanowa o VI. g. 35. m. rano 
^  Gdowie o V III. g. 15. m. rano.
, W pływa w Gdowie do poczty karyoł-

°^ej do Bochni.
Oddalenie między Łapanowem  a  Gdo- 

a między Łapanowem^'bin wynosi 2 miłe, a 
Muchówką 15 g mili.

Do obrębu doręczenia urzędu poczto- 
" ego w Łapanowie wciela się następujące 
Sm iny;

Łapanów, Wolica, Lubom ierz, Kępa- 
p°^i Grubie, Tarnawa, Boczów, Brzezowa, 
^ójasień. Ubrzez, Zbydniów, Trzciana, Ko- 
’ ‘c z Borówkami i Janikówką, Podegro-

Kamyk. W ieruszyce z Wolą wieruszyc
Zerosławice i Bojunczyce 

. C iężar pojedyńczej przesyłki wartościo- 
w urzędzie pocztowym w Łapanow ie

2 f / f | I n ° w a ć  się mogącej ogranicza się na 
mntów wagi.

d Co się niniejszem do powszechnej wia- 
°®°i podaje.

'^ ^ Ł w ó w ,  dnia

w  L.Me

1, Maja 1874.

f iu n b n tr tc b jm g .
3- 8G08. Silit 16. 3Jcai 1874 tuirb iti 

bem Drte Łapanów , SJegirE Bochnia, ein jpoft- 
amt in 9BirIfam!eit treten, roeldjeS fid) mit bem 
33rief- unb jyatjrpojdbienfte, fo rnie mit bem 
©etbanmeifung^efdjafte befajjen, unb feine 3Ser= 
binbung burd; bie befteljenben tagtic^en S3oten= 
faljrten Gdów-Muchówka erljalten luirb.

2(u§ biefem Stnlaffe wirb bie Surśorbnuug 
obbejagter Sotenfaljrten mit olugem 3^ tpun tte  
nadjfte^eubź gedubert:

taglid).
33on Gdow um 5 Ut)r 2u 3)1. 9t3Jttg. 
in Łapanów um 7 U. —- 9)ł. 31bb§. 
non Łapanów  um 7 U. 10 SBł. „ 
in Muchówka um 8 U. 35 3)i. „

Slbgang naci) Stnfunft ber Garioipoft aus
Bochnia.

taglicb-
33on Muchówka um V llijr jyrdf) 
in Łapanów um VI U. 25 9Jt. grul) 
non Łapanów um VI U. 35 3P grti^ 
in Gdow um V III U. 15 3)ł. griit).

gnfluirt in Gdow ju r Garioipoft nad) 
Bochnia.

©ie Gntfernung non Łapanów nad) Gdow 
betragt 2 9)teilen unb non Łapanów nad) Mu
chówka 15,8 3)ieiien.

3 u  betu TlefteHungSbejirie be§ ipoftamtes 
Ł a p a n ó w  merbett folgeube ©emeinben ein= 
oerieibt:

Łapanów, W olica, Lubomierz, Kępanow, 
Grubie, Tarnawa, Boczow, Brzezowa, Podja- 
sień, Ubrzez, Zbydniow, T rzciana, Kobylec 
mit Borowki unb Janików ka, Podegrodzie, 
Kamyk, Wieruszyce mit Wola Wieruszycka, 
Zeroslawice unb Bojunczyce.

©aS 3)iapimatTi)eroid)t ber het bem 33oft= 
amte Ł apanów  aufjuneijmenbeu gaijrpoftftude 
mirb auf 25 ipfunb eingefgranit.

2Baś ijiemit ju r aiigemeinen ^enntnip 
gehrac^t ioirb.

Lemberg, am 1. 3Kai 1874.

3) E  
73.957. C.

d y k t .
k. 8ąd  krajowy wo Lwo

i-v. n!uiejszym  Edyktem  wiadomo czyni M a- 
da, 2Ql̂  z Poradowskich Raczyńskiej, iż Wau- 

. Zwej k°w skich Borowska i Leon Bo- 
i 873  ̂ Przeciw niej pod dniem 22. G m dnia 

• 73,957 pozew wnieśli i o pomoc są 

dową p rosili, w skutek czego term in .do 
ustnej rozprawy na dzień 9. Czerwca 1874 
o godzinie 10. p rzedpo łudn iem  ustanowiony 
został; ponieważ miejsce pobyiu  wyż wymie
nionej pozwanej wiadomem nie jes t, a zatem
o. k. Sąd krajowy do zastępow ania i na jej 
koszt i szkodę tutejszego adw okata Dr. Skał-

kowskiego z zastępstwem  adw. D ra Popiela 
kuratorem  m ianow ał, z którym  niniejsza 
spraw a wedle ustaw y sądowej dla Galicyi 
przepisanej przeprow adzoną będzie.

Niniejszym więc Edyktem  wzywa się 
zapozwaną, aby w należytym  czasie osobiście 
stanęła lub potrzebne ty tu ły  praw ne u s ta 
nowionemu zastępcy udzieliła, lub innego z a 
stępcę wybrała i Sądowi oznajm iła, słowem 
stosownych do obrony środków uży ła , gdyż 
w przeciwnym razie  wynikające z zaniedba
nia skutki sam a sobie przypisać będzie m u
siała. Z c. k. Sądu krajowego.

Lwów duia 31.“ G rudnia 1873.
(1619 1— 3) E d y k t

L. 1.452. C. k S ąd  powiatowy w Gród
ku podaje do wiadomości, że na zaspokoje
nie kap ita łu  350 złr. a  względnie sumy 343 
zł. a. w. przez Z akład  kredytow y włościań
ski we Lwowie przeciw  Janow i i Maryi Ja n 
czura wywalczonej z pn. publiczna sprzedaż 
dłużniczej realności w Rodatyczach pod kom. 
subrep. N r 4/49 po ło żo n e j, odbędzie się w 
tutejszym Sądzie na  dzień 11. Czerwca 1874, 
16. L ipca 1874 i 20. S ierpnia 1874 każdą 
razą o godzinie (0 . z ran a  pod następują- 
cemi w arunkam i: Za cenę wywołania stano
wi się sum a 700 zł. w a ., jako szacunkowa 
w artość takowej. .

Z c. k. Sądu powiatowego 
Gródek dnia 20. M arca 1874.

(1620 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 1.495. C. k. Sąd powiatowy w S ie

niawie podaje do powszechnej wiadomości, 
że celem zaspokojenia przez Szaje Potascher 
przeciw Piotrow i F lorek  wywalczonej kwoty 
57 złr. 66 ct. a. w. z pn. rozpisano publi
czną przymusową sprzedaż gruutu  pod 1. 9, 
w Leżacbow ie, w starostw ie Jarosławskiem  
położonego, c ia ła  tabularnego niestanowiące- 
go a w łasnością P io tra  F lurek będącego, w 
3 term inach  dnia 5. Czerwca 1874, 3. Lipca 
1874 i 30. L ipca 1874 o godzinie 10. przed 
południem  w Sieniawie odbyć się mających.

Jako  cenę wywołania przyjęto wartość 
szacunkową 70 zł. a. w. — Wadyum wynosi 
7 zł. a. w. — G runt powyższy na 2 pierw 
szych term inach tylko wyżej — lub za cenę 
szacunko .vą, na 3cim także niżej takowej sprze
danym będzie.

Bliższe w arunki sprzedaży oraz a k t 0- 
p isania i oszacowania w tutejszo-sądowej re -

g istra tu rze  przejrzane być mogą. O czem się 
chęć kupna m ających zawiadamia.

Sieniawia dnia 24. Lutego 1874.
( 1 5 80)  6 r fe iu itn i§c .

Sm  Słamett ©einerjj 3Jłajeftat be§ Słaifets! 
©a§ t. f. SanbeSgeridjt in SBien al§ ^refjgeridd 
l;at auf Slntrag ber f. f. StaatSanroaltfc^aft 
erfannt: bafj ber Snfjait be§ in ber Tiummer 
5 ber 9}łonat§fd)rift „ŚMfsbote" am 9Kai 1874 
enti)dtenen 21uffafce§ mit bem ©itel „9JionatA 
fcfjau auf bem politifdjen unb religiofen ©ebiete" 
ba§ 33ergel;en nad) §. 300 ©t. ©., riidf. 2lrt.
111 beś ©efefses corn 17. ©ecemher 1862, 3t.
®. 33. 8/1863, hegritnbe', unb e§ mirb nad) 
§. 498 ©t. ip. D. ba§ SSerbot ber 3Beiteroer= 
hreituitg biefer ©rucEfc^rift ausgefpro^en.

2Bten, am 4. 9)łai 1874.
Sabitfdj m. p. ©Ijallinger m. p.

Sm  3łamen © r. SKajeftat beś Jta iferś! 
®a§ !. !. SanbeegeriĄt alś Spre§gerid^t in 
28ien ijat auf Stntrag ber f. f. ©taatśanroatU 
f^a ft erfannt, bafj ber Sni)alt be§ in ber 3lum= 
mer 17 ber 2Bo<|enfd)rift „©onn= unb geier= 
tagg=Geurier" uom 6. Slpril 1874 ent^altenen 
geuiHeton=2lrtifels mit ber 2Iuffc^rift ,,©ie 2luf= 
erfteljung ber Siige" bas 33erbred^en nai^ §.
112 a. ©t. ©. unb 33ergef)en naĄ §. 303 
©t. © begriinbe, unb es roirb naĄ §. 493 
©t. ip. D. bas Serb ot ber 2Beiteroerbreitnng 
biefer ©rnćffdjrift anSgefpropen.

2Bien, am 4. 2Jiai 1874.
Sabitfi^ m. p. ©ijaHinger m. p.

© as f. f. DberlanbeSgeridjt in © raj ais 
© eri^ts^of jraeiter Jsnftart^, b)at iiber bie Śe= 
fi^roerbe ber f. f. ©taatsanroaltfdjaft in golge 
bes Sefdjlufjeś nom 15. 2lprd 1874, 3 . 3857 
ju Jtec^t erfannt:

©er S nf)dt bes Seitartifels mit ber 2lufs 
fc^rift „Katt)olifc^e Kunbgebnngen in  SSien" in 
ber 3eitfc^rift „© rajer Solfsbtatt" 3tr. 66 uom 
22. 3M rj 1874, gebrucft in © raj in ber Sereins= 
©rucferei int Safire 1874, begrilnbet ben ©ljat= 
beftanb bes Serbrec^enS ber ©tornng ber offent= 
ti^ienJiu^e unb Drbnung nac^ §. 65 lit. a. 
©t. ©., unb mirb bal)er unter gleicbjeitiger 
Seftatigung ber uerfugten Sef^tagnabm e auf 
©runb bes §. 493 ©t. i]3. D . bie Sleiteroerbrei 
tung biefer ©rudfc^rift nerboten.

®as f. f. SanbeSc ais lJ3refjgerid)t in- 
glrag tjat auf Stntrag ber f. f. ©taatsanroalt*



f cii aft in $otge bes 93efc^Ut^e§ nom 25. 3tprii 
1874, 3. 13265, ju  3łed)t erfannt:

©er 3nf)ait be§ 2Irftfe(§ auf ber 1 • 23IatL 
feite 2 , ©patte, unb auf ber 2 . 331attfcite 1. 
unb 2 . ©palte mit ber luffcfjrfft „Volby obe
cni v zakonni ap re tu fe  c. k. okresniho hejt- 
m anstyi v Karline" in ber 3 ê bfc^rift „Pokrok" 
9tr. 110 nom 22. Slpr t 1874 begriinbet bert 
©fjatbeftanb beś im §. 300 ©t. ©. kjeidjne= 
ten S5ergei)en§ gegen bie offerttlic^e Jhtfje unb 
Drbmtng unb roirb bafjer unter gleidjjeitiger 
Seftatigung ber nerfugten 93efcf)tagnaf)nte auf 
©runb be§ §• 493 ©t. D. bie 28eiteroer= 
breitnng biefer © rudfdjrift nerboten.

©a§ f. f. SanbeSgeridjt af§ 9f5rejjgerid)t 
in  ?prag, fiat auf Sintrag ber t. t. ©taatś= 
amoattfdjaft in golge be§ 93efcf)lufje§ 4. 
Slprii 1874 3 . lOGul, 511 Jfedjt erfannt:

©er Sntjalt be§ £eitartifel§ mit ber Stuf= 
fdjrift „©er f. f. Dberftnanjratf) © djnńbl", in 
ber 3eitfd)rift „iprager $orfen = Gorrefponbenj" 
9ir. 72 nom 30 9M rj 1874, begriinbet ben 
©fjatbeftanb be§ 23ergeljen§ gegen bie ijffentUdje 
JM je u n b  Drbnung nad) §. 300 ©t. ©. unb es 
roirb baijer unter gleidijeUtger ŚBeftatigung ber 
nerfugten Sefdjtagnaljme auf ©runb beś §. 
493 ©t. ip. D. bie SBeiternerbreitung biefer 
© rudfdjrift nerboten.

© as f. f. Sanbesgeridjt alś Sprefjgeridit 
in iprag, f)at auf 21ntrag ber f. _ r. ©taatś= 
anioaltfcfjaft in $°l-9e be§ SBefdjIrtffeS nom 1. 
2lprit 1874, 3aijl 10448 ju  9tedjt erfannt:

© er Snfjalt beś Seitartifetó m it ber 
SCuffrfjrift „3eitbetrad)tungen" in  ner 3eitfd)rift 
„ipoiitif" 9ir. 87 nom 29. -Dłarj 1874, be= 
gritnbet ben ©batbeftanb be§ 93ergeijen§ ber 
© torung ber offentlidjen Jhdje unb D rbnung 
nad; §. 300 © t. @, ritdf. 2trt. I I I  beS ©efefees 
nom 17. ©ecember 1862, 9t ©. 331. 9łr. 8/1863, 
unb nad) §. 302 © t. © ,  unb roirb baijer un ter 
gleicfijeitiger Seftatigung ber nerfugten 33efdjlag= 
nafjme auf © runb  bes §. 493 © t ifk D . bie 
SSeiternerbreitung biefer © rudfd jrift nerboten.

© a§ f f. 2anbe§; al§ ^3re§geriĄt in 
if3rag Ijat auf Stntrag ber t f. © taaśanroalh  
fdjaft in  golge be§ S3efd£)tu^e§ nom 12. I p r i i  
1874 3- 11136, ju  9iec£)t e rfan n t:

© er S n ija it be§ S fr tM ś  m it ber 2luf= 
fd jrift „© er jioeite 9łeutraUtdt§brtef au§ De= 
fterreid)'1 in ber geitfcfjrift „^potitii" ikr. 97 
nom 9. Stprii 1874, begriinbet ben ©tjaibeftanb 
beś 3Serbrecf)en§ ber © torung ber Sffentlidjen 
Dtufje unb D rbnung nad) §. 65 e . © t. ©. unb 
nad; 2lrt. II. be§ © efe |es 17. ©ecember 
1862, 9i. ©. 331. 9tr. 8, unb roirb baijer un ter 
gleidjjeitiger Seftatigung ber nerfugten 33efcf)tag= 
naijnte, auf © runb be§ §. 493 © t. sp .  D . bie 
SBeiteroerbreitung biefer © rudfd jrift nerboten.

© a§ f. f. Sanbe§= al§ $ref;gerid)t in  
iprag pat auf Slntrag ber f. f. ©taat§= 
anroaltfrfjaft in  f^olge be§ 33efc îtufge§ nom 29. 
2 lpril 1874, 3af)t 13528, ju  Stec^t e rfan n t: 

© er Ś n tia lt be§ Seitartifete auf ber erften 
a3tattfeite in  ber 1., 2. unb 3. © palte m it ber 
atuffdjrift ,,©ie f . !. prinilegirte ©cbonfarberei" 
in ber TpitfdjPft „ipoUti!1' 9tr. 112, nom 24. 
2lprii 1 8 7 4 , begriinbet ben SC^atbeftanb be§ 
im  §. 65 a  © t. © . bejeidjtteten iBerbredienś 
gegen bie bffcntlic^e 9Juije nnb D rbnung unb 
roirb baijer un ter gleidjjeitiger aieftatigung ber 
nerfiigten aiefdjlagnaljme auf © runb beś §. 493 
© t. ip. D- bie aBeiternerbreitung biefer ©rud= 
ft^ rift nerbotpen.

© a§ I. f. Sanbeś: a is  iprefjgeridjt ju  
iprag but auf Stntrag ber t. f. © taatśam nalt= 
fdjaft, in  goige a3eft|lu^e§ nom 29. 3 lpril 1874 
3a£)t 13717, ju  9tecbt e rfan n t:

© er ^ n ija tt be§ S eitartite tó  m it ber 3tuf= 
fdjrift „Sipbortómen iiber ba§ aSerbaltnife non 
© ta a t unb itird je"  in  ber 3 ei t f ^ r ifl /A??rifc^ 
no ran" 9ir. 17 nom 24. 2Iprit 1874 begriinbet 
ben ©fiatbeftanb be§ 33erbredjenś ber © torung 
ber offentiicfjen atulie unb D rbnung unb tnirb 
ba^er un ter gleirf>geitiger_ 33eftatigung ber ner= 
fiigten aief^Iagnaljm e auf © runb ber §§. 4S9 
unb 493 © t'5 p . D  bie aBeiternerbreitung biefer 
© rudfc^rift nerboten unb bie Sernię^tung ber 
m it aiefc^iag betegten ©pemptare nerorbnet.

© a§ !. f. £rei§= atś ip re^ g e ri^ t in 
Dimitij Ijat auf Slutrag ber f. f. © taafóanroatrf 
fc^aft in  f5°^3e be§ ŚBefdjlufses nom 5. 2?iai 
1874, 3- 3768, ju  dtec^t e rfan n t:

© er Sn.Ijalt _ be§ au f ber 1. aSIattfeite 
un ter ber lu f fd j r i f t  „© ie geiftige Strbeit ber 
S itben", banu ber S n lja lt beś auf ber 2. 33tatt= 
feite un ter ber Stuffdjrift „ © treifiiditer au§ ber 
© djredensjeit be§ D lm ii |e r  ^ rim itta te  „abge= 
brudteu  2trtifelś in  ber am 2. 33?ai 1874 ju r  
Sluśgabe beftimmteu uub an biefemf ©age al§ 
ipfiiditepemplar iiberreidjten 9ium m er 1 ber 
periobifdjen © rud f^ irift ,,© ift" nom 1. 2)iai 
1874 begriinbet ben ©ijatbeftanb beś aiergetjenś 
gegen bie offentlicfje 9tufie unb D rbnung nad) 
§§. 302 unb 300 © t. © . unb tnirb baper un= 
ter gleicpjeitiger Seftćitigitng ber nerfugten S3e= 
fd)lagnapme auf © runb ber §§. 489 unb 493 
© t. ip. D . bie aBeiternerbreitung biefer ©ritcf= 
fdjrfft nerboten.

(1556 3— 3) E  d  y  k  t .
L. 8131. Sąd obwodowy ogłasza, iż w 

postępow ania krydalnem  przeciw B enjam ino
wi Neugasserowi w miejsce dotychczasowe
go kom isarza konkursowego c. k. Radcy Są
du krajowego P. Knendicha, który w skutek 
awansu na c. k. prezydenta  Sądu obwodowe
go do Rzeszowa przeniesiony —  kom isarzem  
konkursu Benjam ina N eugassera — c. k. ad- 
junk t sądowy p. Rudolf zamianowany został, 
— również ogłasza s ię , iż tymczasowy za
rządca massy konkursowej p. adw okat dr. 
P ietrzycki jako  stały zarządca zatwierdzony, 
a tem uż jako zastępca ad w. dr. R einer do
dany został.

Z Rady c. k. Sądu obwodowego 
Tarnów dnia 30. Kwietnia 1874.

(1560 3 3) E  a  y  k  t .
L.1800 C.k. Sąd powiatowy w Żółkwi ogła

sza, że celem wydobycia dłużnej przez S te
fana M ekietyna zakładowi kredytow em u włoś
ciańskiemu kwoty 98 złr. w. a. z pn. od
będzie się w budynku sądowym licytacya rea l
ności gospodarczej pod 1. 170 w Skwarza- 
wie nowej położonej w trzech term inach a 
to :  12. Czerwca 1874 — 26. Czerwca 1874 
i 10. L ipca 1874 o godzinie 10. rano.

Realność ta  dopiero na trzecim  term i
nie także niżej ceny szacunkowej 300 złr. 
sprzedaną być może.

W adium  wynosi 30 złr. w. a.
Nabywca złożyć ma połowę ceny kupna 

zaraz po licytacyi, zaś resztę po jej praw o- 
mocnem zatw ierdzeniu.

R eszta warunków licytacyi i protokół 
zastawnego op ijan ia  można przeglądnąć w t. 
s. reg istra turze.

Z  c. k. Sądu powiatowego 
W Żółkwi dnia 11. Marca 1874.

(1563 3— 3) E  d  y  lc  t .
L . 21.113. C .k . Sąd krajowy we Lwo

wie wiadomo czyni, iż w skutek podania 
Ludwika Szawłowskiego wyznaczono uchw ałą 
z dn ia  25. Kwietnia 1874 L. 21.113. te r 
min do wykonania uspraw iedliw ienia preno- 
towanycb na rzecz P au lina Sacbajdakowskie- 
go i W iktora  B oternay czyli P a te rn a  w sta 
nie biernym  dóbr Przewłoki praw  dzierża
wy na dzień 8. Czerwca 1874 o godz I I .  
przed południem.

Powyższa uchwała doręcza się z życia 
i m iejsca pobytu niewiadomym spadkobier
com W iktora B oternay czyli P a te rua  —  do 
rą k  równocześnie w osobie adw. Dr. Hoi1- 
w ata z substytucyą adw. Dr. Józefa Smolki 
ustanowionego kuratora.

Wzywamy niniejszym edyktem  rzeczo
nych spadkobierców aby w należytym  cza
sie u ustanowionego ku ra to ra  lub też w są
dzie osobiście albo przez innego zastępcę się 
zgłosili, i celem przestrzegania  swroich praw  
stosownych środków u ż y li , ile że z zanied
bania wyniknąć mogące niekorzystne skutki 
sobie przypiszą.

Z c k. Sądu krajowego 
Lwów dnia  25. Kwietnia 1874.

(1564 3 -  3) E o n k u r s .
10.931. Posada ekspedyenta pocztowe

go w Krempny, powiat Krosno
za kontraktem  służbowym i kaucyą 

200 złr. w. a, dotacya roczna 150 złr., ry 
czałt kancelaryjny 40 złr. i ry cza łt posłań- 
czy 150 złr.

Podania należy wnieść w przeciągu 
czterech tygodni do Dyrekcyi poczt we 
Lwowie.

Posada ekspedyenta pocztowego w So
kołowie koło Stryja, powiat Stryj

za kontraktem  służbowym i kaucyą 
200 złr., dotacya roczna 150 złr., ryczałt 
kancelaryjny 36 złr. w. a. i rycza łt za u- 
trzymywanie jazdposłańczycbdo S tryja w kwo
cie rocznych 750 złr. w. a.

Podania należy wnieść w przeciągu 
trzech tygodni do c. k. Dyrekcyi poczt we 
Lwowie.

Posada ekspedyenta pocztowego w Żu
rawicy, pow iat Przem yśl

za kontraktem  służbowym i kaucyą 
200 złr., p łaca roczna 150 złr., ryczałt kan
celaryjny 40 złr. w. a.

Podania należy wnieść w przeciągu 
trzech tygodni do c. k. D yrekcyi poczt we 
Lwowie.

Posada woźnego pocztowego w tym cza
sowym charak terze przy urzędzie pocztowym 
we Lwowie.

P łaca  roczna 350 złr. i 25 procentowy 
dodatek aktyw alny tudzież suknia służbowa 
in natu ra , kaucya 200 z łr

Term in czterotygodniowy do wniesienia 
podań w prawne wymogi zaopatrzonych do 
D yrekcyi poczt we Lwowie.

Lwów dnia 7. M aja 1874.
(1590 3— 3) E  d  y  k  t .

L. 9.943 Ces. kr. Sąd krajowy czyni 
wiadomo, iż publiczna egzekucj'jna sprzedaż 
realności :Nr. 40 lit. B. Gm. XI. (286 Dz. 
VIII.J w Krakowie położonej, Jerzego Froh- 
ne własnej na zaspokojenie sumy 5.300 złp. 
z procentem  po 50/0 od dnia 7. Października 
1849, kosztam i 22 zł. 7 ct., 9 zł. 2 c t . , 11 
zł 7 ct., kosztam i egzekucyjnego oszacowa
nia 19 zł. 3 ct. i 24 zł. w. a., jakoteż kosz
tam i w kwocie 14 zł. 72 ct. przyznanemi,

odbędzie się w trzecim  term inie na dniu 9. 
Czerwca c godzinie 10. rano w c. k. Sądzie 
krajowym w Krakowie pod w arunkam i w 
N rach 23, 24, 24 „Gazety Lwowskiej" ogło- 
szonemi, z tą  jednakow oż zm ianą, iż re a l
ność pod 1. 286 Dz. V III. (40. lit. B. Gm. 
XI.) na  tym że term inie naw et niżej ceny 
szacunkowej, jednakże nie za mniej jak  za 
sumę 800 zł. w. a. sprzedaną będzie, tudzież 
że chęć kupna mający złożyć winien przed 
rozpoczęciem licytacyi do rą k  komissyi są 
dowej tytułem  wadium kwotę 100 zł. w. a.

Z rady  c. k. Sądu krajowego.
Kraków, dnia 24. Kwietnia 1874.

(1572 3— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 642. C. k. Sąd powiatowy w Roż- 

niatow ie podaje do powszechnej wiadomości, 
że celem zaspokojenia należytości M ojżeszo
wi Laufer owi od F edia  K urtasza i Oleksy 
Tebeszowskiego w kwocie 208 złr. w. a. z 
pn. przypadającej, przeprow adzoną będzie w 
zabudowaniu sądowrm w dniach 20. Maja 
1874, 22. Czerwca 1874 i 20. L ipca 1874 
każdą razą  o godzinie 10. przed południem 
publiczna egzekucyjna przedaż bydła i sprzę
tów gospodarczych u F ed ia  K urtasza zaję
tych, tudzież przedaż realności F ed ia  K ur
tasza własnej pod Nr. k. 6. str. 83. nowym 
w Broszniowie leżącej i realności Oleksy 
Tebeszowskiego własnej w Broszniowie pod 
Nr. k. 39 subrep. 71. położonej z tem  n ad 
mienieniem, że ruchomości w pierwszym te r 
minie za cenę wywołania lub wyżej tejże, 
zaś w drugim  term inie także niżej takowej, 
że zaś powyższe realności w pierwszych 
dwóch term inach za cenę szacunkową lub 
wyżej tejże, a w trzecim  term inie także n i
żej tej ceny przedane będą.

Cenę wywołania stanowi cena szacun
kowa, a to  realności Nr. k. 39. subrep. 71. 
kwota 156 złr. w. a. a realności Nr. k. star. 
83. nowy, kwota 204 złr. w. a. a wadium 
10%  tychże.

R eszta warunków licytacyi i  ak t zas
tawniczego opisania i ocenienia mogą być w 
tu tejszej reg istra tu rze  przejrzane.

Z c t  Sądu powiatowego
Rożniatów  dnia 4. K wietnia 1874. 

(1573 3— 3) O g ł o s z e n i e .
L. 4172. Sąd powiatowy w Żmigrodzie 

podaje do powszechnej wiadomości, że celem 
zaspokojenia przez Sem ana Sudyk c. k. uprz. 
Zakładowi kredytowemu włościańskiemu d łu 
żnej kwoty 183 zł. 1 ct. w. a. Z pn. zam ie
niając pierw otnie tutejszosądow ą uchw ałą 
z dnia 19. S ierpnia 1869 1. 1951 do wiado
mości sądowej przyjęte dobrowolne opisanie 
zastawnicze realności pod 1. 41 w Eołani 
położonej, w egzekucyjne, przymusowa sprze
daż w drodze publicznej licytacyi rzeczonej 
realności, ciała tabularnego nie stanowiącej, 
a w łasnością dłużnika Sem ona Sudyk będą
cej, ze wrszystkiem i do tej realności należą- 
cemi, w protokole zastawnego opisania z dnia
10. K w ietnia 1869 opiśanem i gruntam i i in- 
nemi przynależytościam i w trzech te rm in ach : 
a to : dnia 22. Maja, 25. Czerwca i 24. Lipca 
1874 w sad z ie  tutejszym , każdą razą  o 10. 
godzinie rano pod następującem i w arunkam i 
się odbędzie :

1. Za cenę wywołania stanowi ;się su
m a szacunkowa 400 zł. w. a.

2. Każdy chęć kupienia mający złoży 
przed licytacyą do rąk  komisyi licytacyjnej 
jako zakład 10 0/0 sumy wywołania, to jest 
kwotę 40 zł. w. a. w gotówce, w obliga- 
cyach państw a, w listach  zastawnych tow a
rzystw a kredytowego, albo też w listach za
staw nych c. k. uprzyw. Zakładu kredytow e
go włościańskiego wraz z kuponam i nie za
padłemu, a to według kursu w „Gazecie 
Lwowskiej" ogłoszonego. Prowadzący egze- 
kucyę Zakład kredytowy w łościański uwol
niony je s t jako licytant od sk ładania  wady urn.

3. Na pierwszych dwóch term inach re 
alność ta  tylko za cenę wywołania lub wy
żej niej, zaś na trzecim  term inie także i 
niżej ceny wywołania sprzedaną zostanie.

Dalsze w arunki tudzież protokół zasta 
wnego opisania dotyczącej realności p rzej
rzane być mogą w sądzie tutejszym każdego 
czasu w godzinach urzędowych.

C. k. Sąd powiatowy.
Żm igród dnia 31. M arca 1874.

(1576 3— 3) O g ł o s z e n i e  I t o n b u r s u .
L. 4252 / R. s. k. Niniejszem ogłasza 

się konkurs na następujące posady nauczy
cielskie w szkołach realnych,

1. W e Lwowie na jednę posadę n au 
czyciela języków nowożytnych, jednę posadę 
nauczyciela m atem atyki i jednę posadę n a 
uczyciela rysunków wolnoręcznyeh.

2 . W Krakowie na jednę posadę nau
czyciela chemii,

3. W Jarosław iu na dwie posady na
uczycieli języków nowożytnych, jednę posa
dę nauczyciela m atem atyk i, jednę posadę 
nauczyciela fizyki, jednę posadę nauczyciela 
historyi naturalnej, jednę posadę nauczyciela 
chem ii i jednę posadę nauczyciela geometryi 
wykreślnej i rysunków linearnych.

Do otrzym ania którejkolwiek z tych po
sad po trzebną je s t kw alifikacja z przedm iotu

powyżej wskazanego jako głównego, a  prócz 
tego kwalifikacyi przynajm niej na niższą 
szkołę realną z jednego z przedm iotów  ozna
czonych w przepisach egzam inacyjnych dla 
szkół realnych.

Do każdej z tych posad przywiązaną 
jest p łaca i dodatki do płacy w myśl ustaw 
z 9. Kwietnia 1870 i 15 Kwietnia 1873.

Kandydaci m ają wnieść podania, zao
patrzone w potrzebne dokum enta do Racy 
szkolnej krajowej wprost lub jeżeli są w służ
bie publicznej, na ręce przełożonej władzy, 
najpóźniej do 25. M aja 1874.

Z Rady szkolnej krajowej.
Lwów dnia 3. M aja 1874.

(1577 2— 3) O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u .
L. 4 2 5 3 /R .  s. k. Niniejszem ogłasza 

się konkurs na następujące posady nauczy
cielskie w gim nazyach:

1. N a posadę nauczyciela filologii kla
sycznej i posadę nauczyciela h istoryi n a tu 
ralnej w c. k gimnazyum Franciszka Józefa 
we Lwowie.

2. Na posadę nauczyciela filologii k la
sycznej w c. k. gimnazyum akademickiem 
we Lwowie.

3. N a posadę nauczyciela filologii k la
sycznej i posadę nauczyciela historyi i geo
grafii w c. k. gimnazyum w Kołomyi.

4. Na posadę nauczyciela filologi k la
sycznej i posadę nauczyciela historyi i geo
grafii w c. k. gimnazyum w Brzeżanach.

5. Na posadę nauczyciela filologii k la
sycznej i posadę nauczyciela historyi i geo
grafii w c. k. gimnazyum w Złoczowie.

Do każdej z tych posad przywiązaną 
je s t płaca w myśl ustaw z 9. Kwietnia 1870 
i 15, Kwietnia 1873.

Kandydaci winni się wykazać zupełną 
kwalifikacyą nauczycielską z dotyczących 
przedm iotów a  oprócz tego przynajmniej 
udowodnioną praktyczną kwalifikacyą do na
uczania języka polskiego albo niemieckiego.

Podania zaopatrzone wr potrzebne do
kum enta należy wnieść do Rady szkolnej 
krajowej najpóźniej do 25. M aja b. r.

Z Rady szkolnej krajow ej.
Lwów dnia 3. M aja 1874.

(1566 2— 3) E d y k t .
L. 3.839. C. k. Sąd obwodowy w Sta

nisławowie wzywa niniejszem , nieznajomego 
posiadacza zatraconego wedle podania wekslu 
z d a ty : K uty dnia 5. Maja 1867, na 500 
zł. w. a. opiewającego, na dniu 1. Stycznia 
1863 płatnego, przez Mojżesza Gottlieba ja 
ko akcep tan ta  na rzecz wystawiciela tegoż 
wekslu Itzka Schnttnera  akceptowanego a 
przez wystawiciela na Josefa D ruckm ana 1>T 
rowanego, by tenże weksel w 45 dniach tu
tejszemu Sądowi p rzed ło ży ł, ile inaczej za 
umorzony uznanym  będzie.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Stanisławów dnia 22. Kwietnia 1874. 

(1537 2 —3) E d y k t .
L. 3.G30. C. k. Sąd obwodowy Stani

sławowski uwiadam ia niniejszym  Menackiroa 
Rosenberga, co do m iejsca pobytu i co do

życia niewiadomego, iż p. A leksander Żale- 
ski przeciw  niem u pod dniem 22 M arca 1874 | 
1. 3 630 pozew o wyekstabulowanie obowiązku 
dostarczenia 200 wiader spirytusu do WisZ' 
nicza na  rzecz M enacbim a Rosenberga w sta
nie biernym  dóbr Korolówki ja k  dom. 2lf0 
pag. 452 n. 54 on. zaintabulow anego, wyto
czył, tudzież, że do ustnej rozprawy tej 
sprawy term in  na dzień 9. Czerwca 1874 0 
godzinie 10. z rana  wyznaczony, a rówu°' 
cześnie dla pozwanego p. Adw. Dr. Kwi^' 
kowski jako ku ra to r ze substy tucyą p. ad'*'' 
Dr. T u taka ustanowiony został. —  Przet° 
pozwany winien je s t temuż zastępcy swoj13' 
mu informacyę do obrony udzielić lub innego 
zastępcy sobie obrać.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Stanisławów dnia 28. Marca 1874.

(1567 2 — 3) E d y k t .
L. 17.030/1873 C. k. Sąd obwodoW 

Stanisławowski uwiadam ia niniejszem , że %  
lem zaspokojenia wywalczonej przez spadku' 
bierców Jędrzeja  Bory sławskiego przet-'1 | 
spadkobiercom W olfa H einitz wedle pro/^ 
kołu z dnia 19. W rześnia 1873 do 1. 12& 
ugodzonej resztującej kwoty 379 zł. 97 c ' 
w. a. z odsetkam i 6%  od dnia 10. Grud/)/‘ 
1873 bieżącemi, wymusową sprzedaż pubL/-' 
ną  %  części realności pod 1. 153 i '
m. w Stanisław ow ie położonych do dłużo1' 
ków R ubina i Plindy H einitz należących ? 
rzecz spadkobierców Jędrzeja  B o ry s ła ^  %  
go się dozwala, k tó ra  to publiczna s p r z ^ j  
w drodze licytacyi na dniu 26. Czerwca 
w c. k. Sądzie obwodowym S ta n is ła w o ^  
na jednym  term inie pod następującem i * 
runkam i ułatw iającem i przedsięwzięty
stanie: , ,  s2a-

Cenę w ywołania stanowi w a r t o ś ć  
cunkowa 3.690 zł. z tem, że pow yższe  
ści realności dłużniczych przy  tym  terJJJ^ ej 
za jakąkolwiek bądź cenę, lecz nie PoJ1
1.000 zł. sprzedane będą. , ^ c 0

2 . W adyum wynosi 100 zł. w 8° 
lub papierach wartościowycl cĴ g

R eszta warunków licytacyjnych). 
tabu larn y  i ak ta  oszacowania w tutejs 
dowej reg istra tu rze przejrzane być m ogr



O czem się dotyczące strony, zaś d łu- 
żniczkę H indę H einitz z miejsca pobytu n ie
wiadomą, lub w razie  jej śm ierc i, jej nie
znanych spadkobierców przez kura to ra  adwo
kata Emiiiowieza z zastępstwem  adw okata 
Dra T utaka niemniej też niewiadomych z 
miejsca pobytu wierzycieli m ianowicie: Ja - 
kóba Horowitza, Rom ana W yszyńskiego, E 
milię z Wyszyńskich Friedlową, Leokadyę z 
V yszyńskich W ierzejską, D eodata Krzysztofa, 
Rozalię Rypsynę i Alojzę Agopsowiczów, H in
dę Heinitz, a w razie  ich śmierci niewiado
mych i cli spadkobierców, niemniej też i wie
rzycieli tych, którzyby po dniu 30. L istopada 
1871 do tabu li weszli, lub którym by n in iej
sza lub późniejsze zapaść mogące uchwały z 
jakiejkolwiek bądź przyczyny wcześnie dorę 
czonemi być nie mogły, przez ustanowionego 
niniejszem w osobie adw okata Dra Szydłow
skiego z zastępstw em  adw okata D ra I lar J a 
cha zawiadamia.

Z c. k. Sądu obwodowego. 
Stanisławów, dnia 31. M arca 1S74. 

(1563 2 — 3) O bw śesaczenie.
L. 2.5-0 . C. k. miejsko-deleg. Sąd po

wiatowy w Stanisławowie zawiadamia niniej- 
szem nieobecnego Józefa W ejdc i niew iado
mych z im ienia i z m iejsca pobytu dzieci 
zmarłego Tadeusza Wejde, że z powodu p o 
zwie Jan a  Serbeńskiego przeciw spadkobier
com ś. p. Salomei Etfinowiczowej pod dniem 
15. M arca 1874 do 1. 2.520 o zapłacenie 
227 zł. 31 ct. w. a. wytoczonego, dla tych
że ustanaw ia kuratorem  adw okata D ra Szy
dłowskiego ze zastępstw em  adwokata Dra 
lu ta k a  i dekretacye pozwu ustanowionemu 
kuratorowi doręcza, że więc jest rzeczą nieo
becnego Józefa Wejde i dzieci Tadeusza 
Wejdę ustanowionem u kuratorow i udzielić 
potrzebną iuformacyę lub też innego pełno
mocnika sobie ustanowić.

Z c. k. miej. deleg. Sądu powiat. 
Stanisławów, 18. Kwietnia 1874.

( 1 5 G 9 2 - 3 )  O bw ieszczeuie
L. 2 904. C k. miejsko-deleg. Sąd po

wiatowy w Stanisławowie zawiadam ia uiniej • 
szem nieobecnego Józefa W ejd e , i nie
wiadome z im ienia i miejsca pobytu dzie
ci zm arłego Tadeusza Wejde iż dla tychże 
jako pozwanych z powodu pozwu M iuadory 
Serbeńskiej przeciw oświadczonym spadko
biercom f. p. Salomei Effinowiczowej o z a 
płacenie 275 zł. z pn. pod, dniem 26. Marca 
1874 1. 2904 wytoczonego, ustanowiono ku- 
ra tjre m  adwokata D ra  Szydłowskiego ze za 
stępstwem adwok. D ra T u tak a , że przezna
czoną dla nich dekretacyę pozwu ustanow io
nemu kuratorow i doręczono. że więc ich 
Jest rzeczą, bądź ustanowionemu kuratorow i 
U(R  elić potrzebną informacyę, bądź też in 
nego pełnom ocnika sobie ustanowić.

Z c. k. m ie j.-deleg Sądu powiat. 
Stanisławów, 23. K w ietnia 1874.

(1571 2— 3) f i  d  y  k  t .
L. 2 295/cyw. C. k. Sąd powiatowy w 

Dlukli uw iadam ia z życia i miejsca pobytu 
Niewiadomych A leksandra i Celestynę Ja - 
Sleńskich tudzież Jędrzeja  Solskiego, że tu- 
% łow ą uchw alą z dnia 25. S ierpnia 1873 
* 2295 na  ekstabulacyę praw a zastaw u dla 
pierwszych dwóoh na zabezpieczenie 41duk . 
boi. i 178 zł. m. k. a dla 3go na zubezpie- 
l'żenie 160 zl. 341/4 kr. m. k. w stan ie  R er- 
Nym realności pod Nr. 24 do krydalnej m as- 
^  St. Landau i K atz należącej, — cięzące- 

przyzwolono, i że celem doręczenia tej 
)ch\vały tabularnej c. k. Notaryusz p. To
masz W itkiewicz z Brzozowa kuratorem  dla 
'Neli postanowiony został.

D ukla dnia 25. Sierpnia 1873.
(I574 2— 3) E  «1 y  k  t .

L. 24.845. C. k. Sąd krajowy jako hau- 
j °wy we Lwowie wiadomo czyn i, iż w sku-
1. podania uprzyw. galic. akcyjnego Banku 
jNpoteeznego z dnia 2G. M arca IH74 do 1. 
(8')g pj-zeciw Ignacem u Bobrowuickiemu na 
Nię wekslową 750 zł w. a. z przyn. wy- 

nakaz zap ła ty  pod dniem 27. Marca 
/  r - do 1. 17898. Powyższa uchw ała dorę- 
~ się z m iejsca pobytu mewiadomemu 1- 
 ̂ /Ncemu Bobrownickiemu do rąk  równocze- 

x e 'w osobie adw okata D ra Czemeryńskiego 
O d s tę p s tw e m  adw okata D ra Lubińskiego 
s ło w io n e g o  ku ra to ra . Wzywamy niuiej- 
j>0 *u efiyktem pana Ignacego Bobrowmckic- 
ku\  Nby w należytym  czasie u ustanowionego 
Pr? .a ’ ûb też w Sądzie osobiście, albo 
j)r innego zastępcę się zgłosił i celem 
W  łg a n i a  swoich praw stosownych srod
z e  uzyłi ile< że z zaniechania wyniknąć mo- 

Uiekerzystne skutki sobie przypisze, 
n,- Dwów dnia 1. M aja 1874.

0 2 - 3) E  d  y  k  t .
Wje . .  23.862. C k . Sąd krajowy we Lwo- 
1'eliij 1Ui?iszym Edyktem  wiadomo czyni p 

Kalicie, byłemu sekretarzowi towa- 
i’ż pr;; a .Wzajemnych ubezpieczeń od ognia, 
W * 01*  niemu towarzystwo zaliczkowe we 
Wąi0sje ^  dniu 25. Kwietnia 1874 pozew 

a 0 Zaplacenie sumy wekslowej 500 
zosta} z P u .; w skutek którego wydany 

jj y  dzisiejszym przeciw pozwane- 
&Z zap la ty  sumy 500 złr. a. w. z

Ponieważ miejsce pobytu p. Feliksa 
K ality niewiadomem jest, a  zatem  c. k. Sąd 
krajowy do zastępowania go i na jego nie
bezpieczeństwo i koszt tutejszego adw okata 
D ra Szwedzickiego kuratorem  m ianow ał, z 
którym  niniejsza sprawa wedle ustawy sądo
wej dla Galicyi przepisanej przeprow adzoną 
będzie, i któremu równocześnie doręcza się 
nakaz zapłaty.

Niniejszym więc Edyktem  wzywa się 
zapozwanego, aby w należytym czasie osobi 
ście stanął, lub potrzebne środki do obrony 
ustanowionemu zastępcy udzielił, lub innego 
zastępcę w ybrał i o tern sądowi oznajm ił, 
słowem stosownych do obrony środków użył, 
gdyż wynikające z zaniedbania skutki sam 
sobie przypisać będzie m usiał.

Lwów dnia 27. Kwietnia 1874.
(15S1 2 —3) K o n k u r s .

L. 34H7. W ysokie c k Nam iestnictwo 
zezwoliło rozporządzeniem  z dnia 2G Marca 
1874 1 13117 na założenie publicznej ap te  
ki w m iasteczku Jezierzanacli.

W celu nadania takowej rozpisuje się 
niniejszem koukurs do 15. Czerwca r. b., 
w którym  term inie winni ubiegający się 
wnieść swoje podania w prawem  przepisane 
a legata  zaopatrzone na ręce c. lc. Starosty 
w Borszczowie.

Borszczów dnia 20. Kwietnia 1874. 
(1593 2— 3) E  d y  Jt t .

L. 1084 C. k. Sąd powiatowy w My
ślenicach ogłasza, że celem wydobycia przez 
Ju liana  Gorczyńskiego przeciw  Janowi Cho
lewie wywalczonej sumy 240 złr. a. w. z pu. 
przymusowa sprzedaż w drodze licytacyi 
g ruutu  1/4 części roli Cholewówki do 1. k. 
18 now. 8 . daw. w Głogoczowie położom-go 
a  będącego własnością Jana  Cholewy w Sądzie 
tutejszym na dniu 16. Czerwca i na dniu 23 
Czerwca 1874 r. każdą razą  o 10. godzinie 
rano, pod następnem i warunkami przedsię
wziętą będzie:

1) Przedmiotem licytacyi je s t grunt, jedna 
czw arta część roli „ Cholewówki “ w 
Głogoczowie położony a  do gospodar
stw a pod 1 k. 18 now. 8 daw. tam że 
przypisany, obecnie jako własność do 
d łużnika Jan a  Cholewy należący w pro 
tokole zajęcia z dnia 28. Maja 1873 r  
L. 1173. i szegółowo opisany, a ciała 
tabularnego nie stanowiący, — grunt 
ten  sprzedanym będzie najwięcej ofia
rującem u ryczałtem  w stanie w jakim  
się znajduje, nie ręcząc przytem  ani 
za obszar ani za pew ną rubrykę do
chodów.

2) Cenę wywołania stanowić będzie w ar
tość szacunkowa tego gruntu  w sumie 
810 złr. w. a. i na pierwszych dwóch 
term inach nie będzie on sprzedany po 
niżej tej ceny szacunkowej.

3) Każdy z licytantów  ma złożyć przed 
rozpoczęciem licytacyi wadium w ilości 
81 złr. w. a. do rąk  komisyi licy ta
cyjnej.
Dalsze w arunki licytacyjne, ak t zajęcia 

i oszacowania w tutejszo sądowej reg istra- 
rze przeglądnięte być mogą.

0  tej uchwale zaw iadam ia c k. Sąd 
powiatowy obie strony: p. Rozalię Gutmano- 
wą i tycli wszystkich, którzyby przed sprze
dażą nabyli jak ie  praw o zastawu lub inne 
prawa rzeczone na tymże gruncie do rąk  
kuratora w osobie c. k. notaryusza p. Przy 
chockiego ustanowionego.

Myślenice dn ia  18 Kwietnia 1874. 
(1594- 2— 3) E  d y  k t.

L. 6246. Prośbie Dyrekcyi c. k. akcyj
nego uprzyw. Zakładu kredytowego włoś iań- 
skiego de praes. 2 G rudnia 1873 Nr. G2G4 
zadosyc czyniąc, zezwala się w celu zaspo
kojenia kap ita łu  w sumie 100 'A. w. a. — 
a względuie 95 zl. 92 ct. a. wr. .z odsetkami 
po 120 o od 18. Czerwca 1871 aż do rzeczy
wistej za) łaty^ bieżącem i, tudzież dabzem i 
:-)0 q odsetkam i od kwoty w należytym cza
sie nieuiszczonej, nakoniec na zaspokojenie 
kosztów w niniejszem  podaniu likwidowanych 
publiczną, egzekucyjną przedaż realności Nr. 
77 w Laszkach królewskich położonej Kością 
Czajkowskiego w ła sn e j, ze wszystkiemi do 
tej realności należącem i w protokole zasta 
wnego opisu z dnia 2 . M arca 1870 opisane- 
mi gruntam i 1 iunem i przynależnościami pod 
uastępującem i warunkami:

I. Za cenę wywołania stanowi się suma 
200 złr. w. a. jako w artość tej rea l
ności, przy udzieleniu kredytu  wyra 
cbowaua.

II. Każdy chęć kupienia mający, złoży przed 
licytacyą do rąk  komissyi licytacyjnej 
jako zakład 10%  sumy wywołania t  j. 
kwotę 20 zł. a. w. w gotówce, w obli- 
gacyacb państw a, w listach  zastawnych, 
c k. uprzyw. Z akładu kredytowego wło
ściańskiego, wraz z kuponam i niezapa- 
dłemi a to : w edług kursu  w ostatniej 
„Gazecie Lwowskiej" ogłoszonego, p ro 
wadzący egzekucyę Z ak ład  kredytowy 
włościański uwolniony je s t jako licy
ta n t od składania wadium.

III. Do tej licytacyi rozpisuje się trzy ter- 
mina, a to :

na dzień 8. Czerwca, 
na „ 13. Lipca i
na  „ G. S ierpnia 1874
0 godzinie 10. rano w tutejszym  S ą
dzie odbyć się m ającą z tym  dodat
kiem, że jeżeli ta  realność na pierw 
szych dwóch te rm in ach , wyżej ceny 
szacunkowej albo przynajm niej za tę 
cenę sprzedaną być nie mogła, takow a 
na trzecim  term inie także i niżej ceny 
wywołania sprzedaną zostanie.

IV. Nabywca obowiązany będ z ie , połowę 
ceny kupna — wliczając w nią zak ład  20 
z łr a. w. złożyć natychm iast po ukoń
czonej licytacyi do rąk  kom issyi licy 
tacyjnej, drugą zaś połowę po prawo 
mocności aktu licy tacy jnego , poczem 
mu dekret własności wydanym, ciężary 
hypoteczne na cenę kupna przeniesione
1 nabywca za zgłoszeniem się w fizy
czne posiadanie tej nabytej realności 
wprowadzonym zostanie; gdyby prow a
dzący egzekucyę Zakład kredytowy wło
ściański realność tę  za niższą cenę n a 
był, aniżeli jego preteusya wynosi, n a 
tenczas uwoluionym jes t od sk ładan ia  
ceny kupna i po zlikwidowaniu nale- 
żytem dekret własności otrzym a.
Resztę warunków licytacyjnych wolno

je s t przed lub na powyższych term inach w 
godzinach urzędowych tu  w Sądzie p rze j
rzeć

Chęć kupienia m ających, wzywa się 
więc, aby zaopatrzeni w pieniądze do licy ta
cyi się zgłosili.

C. k. Sąd powiatowy.
Gliniany dnia 19. Lutego 1874.

(1595 2 - 3) E  d y  k  t .
L G.248. Prośbie Dyrekcyi c. k. uprz. 

banku kredytowego włościańskiego de praes
2. G rudnia 1873 N. 624S zadosyć czyniąc — 
w celu ściągnięcia kap ita łu  w sum ie 200 zł. 
a. w. resp. 191 zł. 84- cnt. z odsetkam i po 
120 0 od 2. Czerwca 1871 aż do rzeczywistej 
zap łaty  bieżącemi, tudzież dalszem i 30/0 o d 
setkam i od kwoty w należytym  czasie nieu
iszczonej, nakoniec na zaspokojenie kosztów 
w kwocie G zł. 68 ct. a. w. już poprzednio 
przysądzonych i dalszych kosztów w niniej
szem podaniu likwidowanych; publiczną egze
kucyjną sprzedaż realności pod Nr. 33 w 
Kurowicach położonej Hawryły i Paśki Bu
rych własnej, ze wszystkiemi do tej rea lno
ści należącemi, w protokole zastawnego opisu 
z dnia 5 M aja 1870 opisanemi gruntam i i 
innemi przynależnościami pod następującem i 
w arnnkam i:

I. Za cenę wywołania stanowi się sumę 
400 złr. aw. k tó ra  jako wartość tej re 
ainości przy udzieleniu kredytu  wyra
chowaną została.

II. Każdy chęć kupienia m ający, złoży 
przed licytacyą do rą k  komissyi licy
tacyjnej jako zakład 100/g sumy wywo
łania. tj. kwoię 40 zł a. w w gotówce, 
w obligacjach państw a, w listach za
stawnych c .k . uprzyw. Zakładu kredy
towego włościańskiego wraz z kupona
mi n iezapad łem i, a to w edług kursu 
w ostatniej „Gazecie Lwowskiej- ogło
szonego; prow adzący egzekucyę Zakład 
kredytowy w łościański uwolniony je s t 
jako licytant od sk ładan ia  wadium.

III. Do przeprow adzenia tej licytacyi wy
znaczają się trzy  term ina, a to :
na dzień 19. Czerwca 1874 
na „ 2 . Lipca
1 na „ 14. S ierpnia „
zawsze o godzinie 10. rano, k tó ra  licy- 
tacya w tutejszym  Sądzie odbywać się 

będzie
IV. Jeżeliby ta  realność na pierwszych dwóch 

term inach  wyżej ceny szacunkowej, a l
bo^ przynajniej za  takową sprzedaną 
być nie mogła, więc na trzecim  te rm i
nie także i niżej ceny wywołania sprze
daną zostanie

V. Nabywca obowiązany b ęd z ie , połowę 
ceny kupna wliczając w n ią  zakład 40 
zł. a. w. złożyć natychm iast po ukoń
czonej licytacyi do rąk  komissyi licy
tacyjnej, d rugą  zaś połowę po praw o
mocności ak tu  licytacyjnego, poczem 
m u dekre t własności wydanym, ciężary 
hypoteczne na  cenę kupna przeniesione 
i nabywca za zgłoszeniem  się w fizy
czne posiadanie tej nabytej realności 
wprowadzony zostanie.
Gdyby prow adzący egzekucyę Zakład 

kredytowy w łościański realność tę  za niższą 
cenę nabył, aniżeli jego przyznana preten- 
sya wynosi, natenczas uwolniony jest od 
składania ceny kupna i po zlikwidowaniu 
należytem  d ek re t własności otrzyma.

Resztę warunków licytacyjnych przed 
lub na powyższych term inach  tu  w sądzie 
w godzinach urzędowych przejrzeć wolno.

Chęć kupienia m ający, raczą się więc 
— zaopatrzeni w pieniądze —  do tej licy
tacyi zgłosić.

C. k. Sąd powiatowy.
Gliniany dnia  19. Lutego 1874

(1601 2— 3) E  d y  k  t .
L. 2.812. C. k. Sąd powiatowy K rze

szowicki, podaje do wiadomości publicznej

odnośnie do E dyktu  z dn ia  25. M arca 1874
1. 2734, w sprawie Józefa M edaczka przeciw 
massie Antoniego B uryana o 200 zł. w. a. 
iż tylko połowa realności N r 47 w Turczynku 
massy ś. p. Antoniego B uryana w łasna , na 
dniu 9. Czerwca 1874, dnia 7. L ipca i 4go 
Sierpnia ! 874 roku egzekucyjnie sprzedaną 
będzie.

Krzeszowice dnia 9. M aja 1874.
(1606 2— 3) E  d  y k  t.

L. 19810. Lwowski c. k. Sąd krajowy 
podaje niniejszem do wiadomości, że pp. A u
gust Ludwik 2. im. V alentin  de H auterive, 
Ludwika z Horuów V alentin  de H auteriye 
i Fewel Półtorak  przeciw spadkobiercom ś. p. 
Szub ma Samueli, a  mianowicie Sabinie czyli 
Siuie z Samuelych Meukes, Chaje L iue czyli 
Libe z Samuelych Klintz, Rebece z Samue- 
lycli H a lberste iu , Izaakowi H erscb 2. im. 
Samuelemu przez k u ra to ra  i E dykta, A bra
hamowi Jakóbowi 2. im. Samuelemu, Mojże
szowi czj li Maurycemu Samuely, i c. k. Pro- 
kuratoryi Skarbu imieniem wysokiego Skarbu 
pozew wuieśli, w skutek czego term in do 
ustnej rozprawy na dzień 28. Maja 1874 o 
godzinie 11. z ran a  wyznaczonym został.

Dla niewiadomego z życia i miejsca 
pobytu Izaaka H erscha 2. im. Samuelego 
m ianuje c. k. Sąd krajowy kuratorem  pana 
adw. Dr Kohna z zastępstwem  p. ad w Dr. 
Manscba.

Wzywa się więc współpozwanego Izaa 
ka H erscha 2 im. Samuelego, aby w nale
żytym czasie osobiście stanął, albo zam iano
wanemu kuratorow i dał potrzebną instruk- 
cyę, albo też innego zastępcę wybrał.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów' dnia 25 Kwietnia 1874.

(1449 2 —3) E  d y  k  t.
Nr. 677. C. k. Sąd powiatowy zaw ia

dam ia niniejszem nieznajom ych z życia i 
miejsca pobytu Leibę R auclia, M ajera Rau- 
clia, Chanę Mirl dw. im. W einfeldową, M ał- 
kę Reickstkaler, Israela  H illera dw. im. Rau- 
clia i Aschera Rauclia, że przeciwko nim 
wnieśli Cliane Koni i Ides Gold pozew o 
uznanie praw a własności do kram nicy, iz 
debki i podsienia pod Nr. S3 w Ropczycach 
z pn. i że term in do rozprawy wyznaczonym 
został na dzień 1. Czerwca 1873 o 10. go
dzinie zraua. D la Leiby Rauclia został za
mianowany za k u ra to ra  ad actum  A braham  
Sandhaus, zaś dla reszty pozwanych Dawid 
Friihm ann z Ropczyc.

Wzywa się pozw anych, by ustanowio
nym obrońcom pism a i inne dowody ku 
obronie praw  swych służące udzielili, lub 
żeby przy rozpraw ie sami albo przez zastęp 
cę swego innego s tan ę li, gdyż inaczej skut
ki zaniedbania swej winie przypisać będą 
m usieli.

Ropczyce 30. M arca 1874.
(1612 2 —3) O głoszeni©  k o n k u r s u .

,  L. 887/pr. W celu obsadzenia opró - 
żnionej przy c. k. Sądzie obwodowym w P rze
m yślu posady ad junk ta  kancelaryjnego w IX 
klasie raugi z roczną p łacą  1000 zł. a wzglę
dnie 950 lub 900 zł. a. w. i dodatkiem  ak- 
tywalnym rocznych 200 zł. a. w.

Ubiegający się o tę posadę m ają wnieść 
podania w term inie 14dniowym po trzechrazo- 
wem ogłoszeniu w rządowej Gazecie Lwow
skiej drogą przepisaną do Prezydyum  c. k. 
Sądu obwodowego w Przemyślu.

Przem yśl dnia 11. M aja 1874.
(1618 2 —3) E  d y  k  t.

L. 615. C. k. Sąd powiatowy n in ie j
szem uwiadam ia, iż do przeprow adzenia pu 
blicznej sprzedaży realności opisanych i osza
cowanych w protokole z dnia 8. W rześnia 
1872 1. 5253, a  mianowicie połowy rea lno
ści pod 1. 8. w Kośmierzynie, Jack a  Pro- 
niuka własnej i połowy realności pod 1 61 
w Kośmierzynie Kieryły Ju rczaka  własnej, 
celem zaspokojenia sumy 307 zł. w. a. wraz 
z przyznanem i już kosztami egzekucyjnemi 
3 z ł , 20 zł. i 3 zł. w. a n a  rzecz Salam o
na M arkusa K leinera t. s. uchwałą z dnia
2. M aja 1873 1. G70 dozwolonej, wyznacza 
się term in na dzień 28. Maja, 5. i 11. Czerw
ca 1874, każdym  razem  o godzinie 9. przed 
południem  w t. s zabudowaniu. Jako cenę 
wywoławczą ustanaw ia się cena szacunkowa 
t  j. przy realności pod 1. 8. kw ota 363 zł. 
w a., zaś przy realności pod 1. 61 kwota 
112 zł. w. a. — Przed rozpoczęciem  sprze
daży m uszą chęć kupna m ający jako  zakład 
10%  od ceny wywoławczej złożyć. W arunki 
licytacyjne m ożna w tu t. sąd. reg istra tu rze  
przejrzeć.

C. k. Sąd powiatowy.
Buczacz dnia 24. Lutego 1874.

(IG21 2— 3) K o n k u r s .
L. 2522 Przy c. k. Sądzie powiatowym 

w Sołotwinie opróżnioną jest posada dyeta- 
ryusza z miesięczną płacą 20 zł. w. a.

Ubiegający się o tę  posadę m ają swe 
podania własnoręcznie pisane, p o p arte  do
wodami wykazującymi ich biegłość w piśm ie 
polskiem, ruskiem i niemieckiem i obznajo- 
mieniem z m anipulacyą sądową — wnieść do 
dnia I. Czerwca 1874 do Naczelnictwa Sądu 
powiatowego.

Z Naczezelnictwa c. k. Sądu powiatowego.
Sołotw ina dnia 7. M aja 1874.

7*



(1512 2— 3) E  d  y  k  t.
L. 3468. C. k. Sąd obwodowy w S ta 

nisławowie zaw iadam ia niewiadom ą z życia 
i m iejsca pobytu Petronelę Bogdanowicz, że 
spadkobiercy Jan a  Paw ła F ilie ra  przeciwnicy 
na dniu 18. M arca 1874 do 1. 3468. pozew 
o extabulacyę obowiązku spłacenia w szyst
kich ciężarów z realności w Stanisławowie 
dawną 1. k. 10- oznaczonej, tudzież praw a 
Petronelii Bogdanowiczowej dożywotniego 
m ieszkania ze stanu  biernego realności pod 
1. k. 182/4 w Stanisławowie położonej, w nie
śli, k tó ra  to skarga uchw ałą tusądow ą z dnia 
31. M arca 1874 do L. 3468. do ustnej roz
praw y na  dzień 23. Czerwca 1874 dekreto
waną została. Gdy miejsce pobytu pozwanej 
tutejszem u c. k  Sądowi wiadomem nie jest, 
przeto został do jej zastępow ania adw. dr. 
Eminowicz z substytucyą adw. d r M aramo- 
rosza kuratorem  zamianowany. W zywa się 
przeto pozwaną Petronelę Bogdanowicz, aże 
by przy powyższym term inie w tutejszym  c. 
k. Sądzie obwodowym osobiście stanęła, albo 
zamianowanemu zastępcy inform acje udzie
liła, lub też innego zastępcę m ianowała, i 
o tern Sąd tu tejszy  zawiadom iła, inaczej bo
wiem złe skutki z niewykonania tego wyni
knąć mogące, sam a sobie _ przypisać będzie 
musiała. Z c. k. Sądu obwodowego

Stanisławów dnia 31. Marca 1874. 
(1585 3— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L  377. C. k. Sąd powiatowy w Roż- 
niatowie czyni wiadomo, że w sprawie egze 
kucyjnej Mojżesza L au tera  przeciw Stefano
wi Kondurowi o 48 zł. w. a. z pn. odbędzie 
się w dniach 20. M aja 1874, 22. Czerwca 
1874 i 20 . L ipca 1874, każdą razą  o go
dzinie 10. z ran a  w zabudow aniu sądowem 
publiczna sprzedaż realności w Cieniawie 
pod 1. k. 39 st. 113 now. sub rep 139/115 
położonej, w łasnością S tefana K ondura bę
dącej, z tern, że na pierwszych dwóch te r 
m inach realność ta  tylko za cenę wywoła
nia lub wTyżej niej, w trzecim  zaś term inie 
także niżej ceny szacunkowej sprzedaną zo
stan ie.

W adyum wynosi 20 zł. w. a. Reszta 
zaś warunków licytacyi tudzież ak t z a s ta 
wnego opisania i ocenienia mogą być w t u 
tejszym sądzie przejrzane.

Z c. k. Sądu powiatowego 
Rożniatów dnia 14. M arca 1874.

(1524 3 - 3 )  E d y k t
L. 8087. C. k. Sąd obwodowy w T ar

nowie wzywa niniejszem  każdego, ktoby ksią
żeczkę kasy  oszczędności gminy m iasta T ar
nowa 1 5G80 na  im ię Racheli i Józefa Fraen 
kłów wystawionej, na  kwoty 100 zł. i 400 
zł. w. a., czyli razem  kwotę 500 zł. w. a. 
opiewającą posiadał, praw a swe w przeciąga 
sześciu m iesięcy w tym sądzie zgłosił, w 
przeciwnym bowiem razie, książeczka ta  na 
żądanie Naftalego Schapiry za um orzoną 
uznaną zostanie.

Tarnów dnia 23 Kwietnia 1874. -»■
(1534 3— 3) E  <1 y  Ił t.

L. 24.188. Lwowski c. k. Sąd krajowy 
jako handlowy z p o ro d u  prośby Mojżesza 
W einreba z dnia 27. b m. 1. 24.188 o wy
danie przeciw  Janowu K alita, B arbarze K a
lita  i Feliksowi K alita  nakazu zap łaty  sumy 
wekslowej 500 zł. w. a z p. n. — ustana
wia dla niewiadomego z życia i miejsca p o 
bytu  współpozwanego p. Feliksa K alita, by
łego urzędnika, ku ra to ra  ad  actum  w osobie 
p. adw okata D ra G regorow icza, z substytu- 
cyą p. adw okata D ra H orw atha, a doręcza
jąc  wydany jednocześnie nakaz zapłaty , u- 
stanowionemu p kuratorow i — nieobecnego
0 tern przez niniejszy edykt zawiadamia

Lwów dnia 28. Kwietnia 1874.
(1422 2— 3) E  d y k t .

L. 0247. Prośbie Dyrekcyi c. k. uprz. 
zakładu kredytowego w łościańskiego de praes. 
12. Maja 1872 nr. 25$7 zadosyć czyniąc, 
zezwala się w celu zaspokojenia kapita łu  w 
sumie 200 zł. w. a. z odsetkam i po 12%  
od 2. Październ ika 1870 aż do rzeczywistej 
zap ła ty  bieżącemi, tudzież dalszemi 3%  od
setkam i od kwoty w należytym  czasie nieu- 
iszozonej, nakoniec na  zaspokojenie kosztów 
w kwocie 5 zł. 52 ct. a. w. już poprzednio 
przysądzonych i dalszych kosztów w niniej- 
szem podaniu  likwidowanych, publiczną egze
kucyjną sprzedaż realności podN C . 50 135
Łuczki Prycliody własnej w Kurowicach po
łożonej , ze wszystkiemi do tej realności 
należącem i w protokole zastawnego opisu, 
z dnia 5. M arca 1870 opisanem i g runtam i
1 innem i przynależnościam i z następuiącem i 
w arunkam i:

1. Za cenę wywołania stanowi się sum a 
400 zł. a. w. jako wartość szacunkowa 
tej realności przy udzieleniu kredytu 
wydobyta.

2 . Każdy chęć kupienia m ający złoży 
przed licytacyą do rąk  komissyi licy
tacyjnej jako  zakład 10%  sumy wywo
łan ia  t. j. kw otę 40 zł. a. w. w go 
tówce, w ob ligacjach  państwa, w listach 
zastaw nych tow arzystw a kredytowego 
włościańskiego, wraz z kuponam i nie- 
zapadłem i, a  to  w edług kursu w o s ta t
niej Gazecie Lwowskiej ogłoszonego.

3. Do tej licy tac ji rozpisują się trzy ter- 
m ina, a  to :

na dzień 19. Czerwca 1874, 
na dzień 2. L ipca 1874 i 
na  dzień 14 S ierpnia  1874 

o godzinie 10 rano w tutejszym  Sądzie 
odbyć sią m ające , z tym  dodatkiem , 
że jeżeli ta  realność na pierwszych 
dwóch term inach . tylko za cenę wywo
łan ia , lub wyżej n ie j , zaś na trzecim 
term inie, także i niżej ceny wywołania, 
jednakże nie niżej, jak  za  300 zł.w . a. 
sprzedaną zostanie.
Resztę warunków licytacyi wolno jest 

przed lub ua powyższych term inach tu  w 
Sądzie przejrzeć.

Chęć kupienia m a ją c y , wzywają się 
więc, aby zaopatrzeni w p ien iądze , do tej 
licytacyi się zgłosili.

C. k. Sąd powiatowy.
Gliniany, dn ia  15. Lutego 1874 

(1447 2 -  3) O bw ieszczen ie .
Nr. 2963. C. k. Sąd powiatowy w Pil- 

znie ogłasza, iż w skutek wezwania c. k. Sądu 
obwodowego w Tarnowie z 9. M aja 1873 1. 
9299 celem zaspokojenia w ierzytelności wek
slowej H irsza Ingbera z Tarnowa w kwocie 
25 zł. w. a. z procentem  6%  od dnia 9. 
Sierpnia 1871 kosztam i sądowemi 3 zł. 76 
c t i egzekucyjnemi 2 zł. 46 ct., 12 ct., 2 
zł. 84 ct., 11 zł. 49 ct i 5 zł. 94 ct. w. a. 
po odtrąceniu jednak  upłaconej w ierzytelno
ści w kwocie 18 zł. 91 ct odbędzie się 
egzekucyjna licytacya realności pod 1. 121 
Jan a  Daszlaka własnej, i realności pod 1. 129 
Józefa Pytki w łasnej, w W iewiórce położo
nych, wraz z inwentarzem  gospodarczym i 
gruntowym w protokołach z dnia 14. M aja
1872 1. 10554 zajętych, a w protokole z 
dnia 31. L ipca 1872 1. 2520 pierw sza obję
tości 10 morgów na 760 zł. w. a. a druga 
także tej sam ej objętości na  705 zł. w. a. 
ryczałtem  oszacowane w trzech  term inach 
w c. k. Sądzie powiatowym w Pilznie, z k tó 
rych pierwszy w dniu 28. M aja 1874, drugi 
w dniu 2-5. Czerwca 1874, a trzeci w duiu 
21. L ipca 1874, każdą razą  o godzinie 10 
z ran a  się stanowi pod bliższemi w arunkam i, 
k tó re  każdego czasu w reg istra tu rze  tu tej- 
szosądowej są do przejrzenia, rów nie jak  
pro tokół opisania i oszacowania tych real 
ności, k tóre ciała tabularnego nie stanowią.

Pilzno, dn ia  26. L istopada 1873.
(1409 3 — 3) © g ł o s z e n i e .

Nr. 5557. Na podstaw ie artyku łu  XVIII. 
testam entu  ś. p. K azim ierza P russ Petryczy- 
na z dnia 1. czerwca 1862 podaje W ydział 
królestw a Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 
kiem księztwem Krakowskiem do publicznej 
wiadomości, iż otrzymawszy od c k. Sądu 
krajow ego Krakowskiego jako instąncyi per- 
trak tacy jnej spadek, czystą spuściznę po śp. 
Kazim ierzu P russ Petryczynie, przeznaczoną 
na fundacye stypendyjne, a  wynoszącą:

a) w gotówce 1098 zł. 561/2 ct ;
b) w książeczkach kas oszczędności 

Krakowskiej i Lwowskiej 65801 zł. 9 ct w. a.;
c. w obligacyach indemnizacyjnych Ga 

licyi zachodniej 9.700 zł m. k., —  zają ł się 
s ta łą  lo k ac ją  tego kap ita łu  w ten sposób, 
iż zrealizowawszy książeczki kas oszczędno
ści wraz ż zaległym procen tem , tudzież za
padłe od obligacji indem nizacyjnych kupony 
i dobiwszy do uzyskanych sum gotówkę po- 
wyż w ykazaną, zakupił na sta łą  lokacyę 5 O/o 
listy zastaw ne gal. towarzystwa kredytowego 
ziemskiego i 6 %  listy  hipoteczne gal. ban 
ku hipotecznego, tak, że rzeczona fundacya 
posiada obecnie następujący m ajątek :

1) Sześćdziesiąt ośm tysięcy siedemset 
(68.700) zł. w. a. w 5 0 l isłacb zastaw 
nych galic. towarzystwa kredytowego ziem
skiego z kuponami od I. stycznia 1874 b ie
żącem i z rocznym dochodem 1116 zł. w a.;

2) Ośmnaście tysięcy sześćset (18.600) 
zł. w. a. w 6 0/0 listach zastaw nych galic. 
banku hipotecznego z kuponami od 1. m ar
ca  1874 bieżącem i z rocznym dochodem 
1116 zł. w. a. ;

3) Dziewięć tysięcy siedem set (9700) 
zł. m. k w 5 O/p obligacyach indem nizacyj
nych Galicyi zachodniej z kuponami od Igo 
listopada 3873 bieżącemi z rocznym docho
dem 458 zł. 32 ct. w. a ,;

4) książeczkę galic. kasy oszczędności 
n. 6871/74 na  68 zł 96 ct. w. a .;

5) w gotówce t/2 ck  
Razem  więc:
A) w papierach w artościowych dzie

w ięćdziesiąt siedm tysięcy (97.000). złr. 
z rocznym dochodem 5009 zł. 32 ct. w. a .;

B) książeczka galic. kasy oszczędności 
n. 6871/874 na 68 zł. 96 ct. w. a .;

C) w gotówce 1/2 ct. w. a.
Lwów dnia 16. Kwietnia 1874.

(1414 3— 3) E d y k t .
N r. 1969. C. k. Sąd delegowany m iej

ski cywilny, jako In s ta n c ja  realna zaw iada
mia, iż na zasadzie wyciągu głównego p ie r
wszego aktu  notaryalnego z dnia 5. Kwietnia
1873 1. 7271 i rozporządzenia m inisteryal- 
nego z dn ia  28. Października 1865 Nr. 110 
Dpp. celem zaspokojenia pierwszej ra ty  na 
dniu 1. S ierpnia 18. 3 w kwocie 26 zł. 25 ct. 
w. a. p ła tnej, procentów od tejże ra ty  po 
9 %  od 1. do 31. S ierpnia 1873 w kwocie 
20 ct. a  od dnia I .  W rześria  1873 aż do

dnia zap ła ty  po 12 % , jako  też resztujące- 
go kap itału  w kwocie 339 zł. 1 et. z p ro 
centem  12 °/o> od dnia 24. Stycznia 1874, 
wreszcie kosztów za niniejsze podanie w kwo
cie 9 złr. 60 kr. w. a. przyzuających się, 
odbędzie się n a  żądanie galicyjskiego Za
k ładu  kredytowego ziemskiego przymusowa 
sprzedaż przez publiczną licy tac ję  realności 
włościańskiej pod 1. 27. w Bibicack położo 
nej, Jan a  Adamczyka własnej, ciała tab u la r

nego nie stanow iącej, protokołem  z dnia ® . 
Kwietnia 1873 zastawniczo opisanej i 
840 zł. w. a. przez Z akład  kredytow y zieff' 
ski oszacowanej w trzech  term inach na <*■ 
29. Maja, 22. Czerwca i 20. Lipca 18^ 
w gmaohu Św. P iotra, każdą razą  o godzi' 
nie 9. zrana.

Bliższe w arunki przejrzeć można w tu 
tejszosądowej R eg is tra tu rze :

Kraków  dnia 1. K w ietnia 1874.
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[1642 1 —3j O b w i e s z c z e n i e .
L. 1940. D yrekcja galicyjskiego 

Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
obwieszcza niniejszem, że na podsta
wie §. 63. Ustaw, kapitał 7010 złr. 
79 ct. w. a. listami zastawnemi z wię
kszej sumy 7200 złr. w. a. na hypo- 
tekę dóbr Zakamycze w powiecie Kra
kowskim położonych, WPana Włady
sława Brzecbffy własnych, z tego To
warzystwa wypożyczonej, z dniem 1. 
Lipca 1873 r. jeszcze pozostały, wraz 
z odsetkami i należytościami podrzęd- 
nemi, właścicielowi tych dóbr wypo
wiedziany zostaje , z tym dodatkiem, 
ażeby w przeciągu sześciu miesięcy 
takowy pod rygorem egzekucyi, miano

wicie licytacyi dóbr hypotece pódl®' %chodzi 
głycb, do kasy Towarzystwa k redy t0 '^ â 6npô  
w ego ziemskiego był złożony, 7 et,.

We Lwowie dnia 6. Maja 1811 - * * * * * * *

c z g
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* I M e z w a  I
g  z międzynarodowej w ystaw y światowej * 
f  A m i g a  J C. k S
O T y l k o  z a ,  5  z ł .  -vxr. e ł.
q  sprzedaje się uwieńczony nagrodą _ ! Zamiano
#  Bazar galanteryjny wystawy światowej. <Tego w Rzesz
^  Składa się on. z 10 następnych, nagrodą ydjunbłp
O odznaczonych przedmiotów. Jo , . u
$  /  sk ó rza n a  d a m sk a  to rb eczk a  ręczn a , t Wzie krajot 
2  z obrazkiem mozaikowym,
O i  je d w a b n y  w a c h la rz  „ W ik to ry a “ >
S najnowszy w każdej barwie, J

/  zu p e łn e  necessa ire  do s z y c ia  w puz- } C k. Sf 
5  derku ze złota talmi, bardzo ładne, rumian nu,- ł  1
'  1 b a rd zo  g u sto w n a  cu k ie rn ic zk a  o- owal

zdobna delikatną rzeźbą, 
z e g a re k  g e n e w sk i z e  z ło ta  ta lm i z

r e w i e :

ła ń cu szk iem , z 2 letnią gwarancyą, ^  ""
1  album  eleganckie na fo tografie  z o- jt z§Clu pode

zdobami z bronzu i srebra chińskiego,
S' “'  1 sa lo n o w y  d zw o n ek  s lo to w y  ?. matowe

go złota talmi cyselowany złotem lśnistem.
& /  k o m p le tn y  g a r n itu r  do p isa n ia , 
q  szczególniej przydatny na podarunki,

S I  s ła w n y  ja p o ń s k i  p u la re s  n a  c y g a 
r a  bogato ubarwiony.

2  1 2  s z tu k  p a ten to w a n ych  cyg a rn iczek

B p ó w  ie trzn ych  z których palone naj
gorsze cygaro, ma zapach prawdziwego 

q  hawanah.
O W szys tk ie  te 1 0  p rze d m io tó w  k o sz tu ją  /2 wOr 5 *»• w . a . t
O Te sarue przedm io ty  w piękniejszym  wyrobie ■
♦  także po 10 zł. 15 do 20 zł.
9  Oprócz tego otrzymać można tamże za
q  tylko 6 zł. w a. garnitur składający się z
♦  dużej pięknej jedwabnej parasolki, wodotrwa- 
Q lego parasola i parasolki wiosennej za bag'»- 
q  teiną cenę 6 zł. w a.
♦  Jedynie i wyłącznie
O w AMIGA międzynarodowej wystawie światowej 
q  ‘N W i e d . e i Ł ,  P ra terstrasse , 9.

Polecenia listowne, bądź za pobranieu1 
Ó pocztowem, bądź za przesyłką należytości Z

a a k o f f e r
Powiatowym

Punkt

Obra
e J prz

góry, wykonuje się natychmiast.

^dują ta: 
są(Te i Sejm 
^rezeata,cvjn 

bud: 
§rćźb węgiei
Jakie jeszcze
^  sie wyda 
terr -,rPelacya T 
Mb

Ó wih i Z11aezn:
• * o o * o o » o o s o o » o o * o o # o o * o o ^ o o » 0v  km •stopniuy

d i d i d d d s d t k M d d d d d t s

P A R A S O L E  . . . od 3 zł. 50 ct, do 16 zł. w .a .
P A R A S O L K I  , . „ 1 „ —
Męskie parasole od słońca „ 2 „ 50 „

^£,<niieaini» 1 
lllterpelacyi 
ylk° d0(ia£

tóltto b y ł w

9 9  9 9 9 9 9 9
śli
h i tern

9 9  u  9 9  9 9

z  najcelniejszych fab ryk  zagran icznych  i k ra jo w y ch  — w  na jw ię 
kszym  w yborze , najgustow nie jszym  fasonie, z najlepszych  m atery i
w  znanym od wielu la t a obecnie zupełnie na nowo urządzonym, 

wyłącznym i obficie zaopatrzonym
U k ł a d z i e  f a b r y c z n y m  i  p r a c o w n i

/ l‘uga Inter 
Utyki

Cb:

zagra 
hnek A-

ostati

J U L II  S Ę D Z IM IR O W E J
w e L w ow ie  — w h o te lu  a n g ie lsk im .

P rzedew szystk iem  poleca się p a ra so le  z laskam i trzcinow em i, 
na d ru tach  angielskich  żłobionych, k ry te  p odw ó jną  m ate ryą  fran 
cuską, ja k o  eleganckie , lekk ie  i n adzw yczaj t rw a łe ,  — ja k o  też 
p araso lk i w szelk ich  w zorów .

Roboty i wszelkie naprawki należące do zawodu, przyjmuje i uskutecznia 
najdokładniej, po cenach umiarkowanych, w najkrótszym czasie.

Przyjmuje się także w  zamian używane parasole i parasolki
i poleca nadal dotychczasowym względom Szanownej Publiczności.

(1588 2—3)

I)re*ydenta 
Czueui stres 

W Be 
sprawą 

Cr!le z dale! 
0Vfrtie wię]

Nasi1 P

LOSY MIASTA KRAKOWA
Główne Wygrane złr. w. a. 40.000,35.000, 20.000,

15.000 i t. d.
STaj niższa wygrana złr. 30

■Najbliższe ciągnienie dnia 2. l i p c a  1 8 7 4 .
s p r z e d a j ą

W e  L w b w i e :  C. k. uprzywil. galicyjski akcyjny Bank
hipoteczny i filie jego w K r a k o w ie
C z e rn io w c a c h  i T a rn o p o lu .

„ „ Galicyjski Bank krajowy i Filia
w  B ro d a c h

Bank- nnd Wechselgesch&ft der Nieder'  
Oesterreichischen Escompte-Gesellschaft*

w  W i e i l m i i

(1395 13)


